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Zagadkowe zniknięcie Trockiego.
Expose min. Skrzyńskiego w kwestji zatargu z Gdańskiem. — Czerezwy- 
czajka masakruje robotników. — Echa sensacyjnych aresztowań. — 
Lwowscy bolszewicy przed sądem. — Tragiczny zgon córki artystki.
Po zjeździe 

w Helsingforsie.
L w ów , 23. stycznia.

Już były przedtem  podejm ow ane 
próby porozum ienia państw  bałtyc­
kich pomiędzy Sobą i z Polską. 
B ardzo daleko naw et w tym k i .-  
punku poszedł zjazd warszawski 
w r. 1922. Przyszło sam do umowy, 
fc ira cały ten  w schodni k o rg lc - 
m eral państew ek m iała z Polska 
zw iązać silnerm węzłami. Jednako­
woż um owa nie doczekała się ra ­
tyfikacji.. i

N astępny zjazd bałtycki w r. 
1923 odbył się bez udziału Polski, 
gdyż ów czesny jej m inister -spraw 
zagr. Seyda uznał, że najpraktycz- 
niej będzie nie w chodzić w żadne 
oliższe z B ałtycranam i porozum ie­
nie. Rozwój w ydarzeń okazał; jak 
fałszywa była ro polityka.

P." M inister Skrzyński inacze 
zapatruje się na spraw ę. W  tego­
rocznym zjeździe bałtyckim  Polska 
nie świeciła już nieobecnością. O 
żywem jej zainteresow aniu św iad­
czył osobisty  w  zjeździe udział 
polskiego M inistra spraw  zagra­
nicznych.

Zjazd w zbudził zresztą pow sze­
chne zainteresow anie także daleko 
poza kręgiem  uczestników . Głosy 
francuskie i angielskie zajęły w obec 
n ego życzliwe stanow isko. Pochw a­
lono, ze ow e drobne tw ory same, 
w łasną mocą, w łasnym i zabiegami 
pracow ać chcą nad ukrzepleniem  
sw ego bytu bez og lądania się na 
potężnych tego świata, jako źe 
qtiisque suae  fortunae fal; er.

N atom iast bardzo  zirytowanym  
tonem  odezw ały się Rosja, Niemcy 
i Litw a — najlepszy dając  dow ód 
wspólności interesów  naszych z in­
teresam i Bałtyczan. Litwa, ten nie- 
popiaw ny pieniacz, cierpiący ciągle 
na j e d ą  i tę  sam ą manję, że wy­
rośnie ponad P olskę — nie m ogła 
oczywiście z tego być zadowolona, 
te  stosunki nasze z państwami 
bałtycKiemi zm ierzają ku widocznej 
poprawie. Sowiety, jak to zwykle na 
złodzieju czapka go^e, — w krzyk, 
że przeciw ko nim coś s ę  kunie. 
Niemcy również skrzywiły s i j a k ­
by kto im w tw arz zimną wodą 
bryzgoął, a nie poprzestając na

złośliwościach słow nych, zemściły 
się aw an urą gdańską, co d o  której 
jo raz  pew iiejszą staje się rzeczą, 
źe w yw ołał ją p. Sahra na kom endę 
z Berlina.

W szystko to wskazuje, jak b a r - ') 
d 7o potrzebny w łaśn ie był ziazd j 
,v Helsingforsie. Skoro zaś po jego

ukończeniu przejrzy s :ę wyniki, 
które przyniósł, przyznać trzeba, 
iż w art okazał się podjętych dlań 
trudów.

Zjazd nie poszed ł na  bystrą  
wodę m irażów, w iodących zazwy­
czaj do  rozbicia. W yznaczył sobie 
cele bard  o konkretne, a w czas

przygotowu a Sowiety pod kierunkiem Muchy-^ichalskiego.

AJENCI BOLSZEWICCY SKUPUJĄ TERENY NA POLSKIEJ
STRONIE.

(Telekinem od naszego keiraśtAtdenta).

W arszaw a. 23. stycznia. (Z). W Schnie dziś opow iadanotf że na 
naszem pograniczu maja przygotow yw ać organa Sowietów nowa ak Se 
dyw ersyjną. W ładze sowieckie rozpoczęły w  ostatnich czasach w er­
bunek młodzieży komunistyczne' do band dy w ersyjnycn, mających na­
padać na terytorium  polskie. Umowa podpisana przy werbunku, przy­
rzeka ochotnikowi wynagrodzenie w kwocie 110 rubli miesięcznie. — 
Sztab band1 dyw ersyjnych miał polecić agentom w Polsce, aby dą­
żyli do uzyskania dzierżaw  a naw et kupna majątków i młynów na pol- 
skiein (erytorjum pogranieznetn celom zapewnienia w  ten sposób od­
powiednich schronisk.

Przygotow ana, dyw ersyjne Sow-jetów. jak dwios-zą, nie są naw et 
ukryw ane przez urzędników sowieckich. Rzeczą charakterystyczną 
test, żc przedstawiciel sowjeckicj straży  pogranicznej w Radoszkowi- 
cach oświadczył, żc istotnie Sow jety przygotowują bandy dyw ersy j­
ne. Stwierdzono, źe w  miasteczku Mogilno na terytorium sowjeckicm 
znajduje się banda dyw ersyjna. Na czele tei bandy, złożonej ze 150 lu­
dzi, stoi głośny bandyta Mucha- Michalski.

Wiadomości te, btórc w yw ołały duże w rażenie w śród kół parla­
m entarnych. dają tym kołom powód do w yw arcia nacisku na kompe­
tentne sfery celem w ydania stosownych zarządzeń. Niektóre kluby sej­
mowe maią wystąpić już na najbliższem  posiedzeniu, tj. w e w torek 
z wnioskami nagłymi.

W arszaw a, 23. stycznia. (Z). W  związku z informacjami i  p o jra - 
nioza domostzą z Krzemieńca, że aresztow ano tan; S ludzi, którzy 
chcieli przejść przez granicę i byk zaopatrzeni w  większą sumę rubli 
złotych, półzłotów-ek i biżuterio- Dochodzenia .stwierdziły, iż b y li 'to  
ci sami, k tórzy  ostatnio na granicy sow jeCko-po!skiej rozrzucali srebrne 
ruble w celach propagandowych.

W arszawa, 23. stycznia. (!Z). Eteisiai z pogranicza nadeszły alar­
mujące \vSeś*i. Mianowicie w MińszcZyźme na naszem pograniczu u- 
kazała się now a banda dyw ersyjna pod dowództwem Smulsiiego zło­
żona z 80 ludzi. W tych dniach banda ta otrzym ała pomoc z Mińska 
w postaci koni i amunicji. Dowództwo korpusu ochrony pogranicznej 
wydało specjalne zarządzenia ochrony.

i gruntow nie przygotował materjak 
Dlatego udało  mu się osiągnąć 
,v pełni, co zanrerzał.

Cóż mianowicie osiągnięt3? 
1’rzedew szystkiem  zjazd przy­

oblek ł w 2ycie ideę arbitrażową. 
Nie przyszło  do zaw arc.a żadnego 
ojuszu, żadnego związku wojsko­

wego, bo nikt tego nie pragnął,' bo 
każdy z uczestników woli zacho­
wać sw obodę działania, wolną" rękę. 
Natomiast zgodzono s ię  na to, że 
odtąd w szystkie spory pom iędzy 
uczestnikami zjazdu, przedkładane 
będą do rozstrzygnięci? wspólnemu 
ąd wi rozjemczemu. Tym s ;o s o -  

bem odpadn ie  sposobność do mie* 
ania się w  ew entualne m eporo- 

porozumienia państw , w  ążących się 
obecnie tą umową. I dlatego, mię- 

zy in icmi, Sowiety i Niemcy tak 
na zjazd krzyw ią się —  wiadom o 
bowiem, interw encie, jako sp o ­
sobność do  grabieży, to ich spe­
cjalność.

Dalej zapadła uchw ala, w której 
następnie mini trowie sp raw  zagra-* 
n cznych państw  bałty& ich  i Polski 

J porozum ieć się ma ą  dla zajęcia 
jednolitego frontu w Lidze N aro­
ków . T o również nie mogło się 
podobać kochanym , serdecznym  
sąsiadom  naszym od w schodu i za ­
chodu, osłab ia  bowiem  i .h  pożycie 
wobec L :gi, do której w praw dzie 
nie na R żą, ale z której decyzjami 
mają ciągle do czynienia.

Uchwa ono także poprzeć pro­
pagandę mającą na celu zbliżenie 
kulturalne państw  um ow ą zw iąza­
nych, a to w myśl uchw ały wspól­
nej konferencji szefów biur praso­
wych z d. 15 lipca b. r.

W szelkie w reszcie p rak y czn e  
■naczenie będą ir.iały rezolucje 
powzięte celem  ułatw ienia kom u­
nikami i uproszczenia formalności 
paszportow ych.

P rzegląa tych . wyników zjazdu 
helsingtorskiego dozwala żywić na­
dzieję, ż t stosunek państw  bałtyc­
kich w obec Polsk i, n zbyt długo 
.nacechowany, zaszcz p ioną przez 
naszych nieprzyjaciół niechęcią, 
dozna pop aw y w spólnością inte­
resów podyktow anej. B e d d e io d ia  

bu stron rzeczą poły teczńą, że zaś 
w Niemczech i R łsji uczuję się 
uchwałami zjazdu nietnile dotkięci, 
x m  m artw ić się nie potrzebgjemjr.



„GAZETA PORANNA1* ; z <fes 25. stycznia 1925. Nt >7312

lomisja hitirtowa zajon- 
oz? prace zi 6 tygodni.

(Tel efonein od naszego korespondenta).
W arszawa, 23. stycznia. (Z). 

'Dtzisiaj w  południe odbyła się u m ar­
szałka Sejmu z udziałem premiera 
Grabskiego konferencja członków 
podkomisji, wyłonionej przez korni1- 

i$ję budżetową Sejmu. Na konferen­
c j i  poru ozon o ustalenie w raz zR zą- 
kdem metod zmierzających do upro­
szczenia obrad nad budżetem. Re- 
W ltarttm  dalszej dysku sii jest decy­
zja, że na następnem  posiedzeniu 
Sejmu (dziś trw ało ono zaledwie 2 
godziny) nastąpi odroczenie Sejmu. 
.W yntka z  tego, jak doniosła „Gaze­
ta  Poranna11 przed kilku dniami, że 
punkt ciężkości narad nie leży na 
plenum Sejmu, lecz w komisji bu­
dżetowej.

Członkowie komisji w  rozmo­
wach półkuluanowycli wyrazili zda­
nie, że’ prace nad budżetem w ykoń­
czone będą na?PÓźniej w  ciągu sze^ 
ściu tygodni. Wnioski w  tym  kie­
runku przedstawione będą w e w to ­
rek konwentom i senjorów do za­
twierdzenia.

MARSZALEK PIŁSUDSKI*
W  BELWEDERZE.

W a rs z a w ą ,  23. stycznia. (T I. 
<j P.) W czoraj w  B elw ederze P 
Prezydent RzeczyDospoliłej odbył 
naradę z M arszałkiem  Piłsudskim  
w spraw ie nadania orde u Vi tuli 
Milbari IV. klasy.

— o - —
NADUŻYCIA Z „AFFIDAVIT‘AMI“
(Telefonem ocf naszego korespondenu).

, W arszaw a, 23. stycznia. (Z). 
iKpnsuląt am eryafłskl zawiadomił u- 
rząd„śJedczjy o olhrzymiam oszust­
wie, którego dopuścili się pewni 0- 
satSniicy z listami tzw . ,,alffdfv!ł 
porwatejąicemi na wyjazd do Ame­
ryki. Aresztowano w  tej sprawie 
kHka osób.

jCZY u t r z y m a j ą  SIĘ PO D W Ó J­
NE ŚW IĘTA?

W arszaw a, 23. stycznia. (Teł. G. 
,’P B  D. 24. bm. rano na Radzie min. 
rozstrzygnie się m. i. sprawa dni 
św iątecznych. Podobno rząd przy­
chylnie się zapatruje na ' ew ent. 
przywrócenie św iąt podwójnych.

LOT Z FRANCJI DO AFRYKI 
CENTRALNEJ.

Paryż, 23 jtycznk.. (Tel. G. P.) Fran­
cusku wyprawa lotnicza, która zamie­
rza dotrzeć do jeziora Czady, wyritsrj - 
la dziś z Purpignan i zamierza w dniu 
dzisiejszym przelecieć do Alicante (5ó0 
km.) Jeżeli pogoda dobra dopisze, wy­
prawa zamierza w drugim etapie do­
trzeć do Oranu.

SOWIETY IMPORTUJĄ ZBOŻE W OL­
BRZYMIEJ ILOŚCI.

(Telefonem od naszego koresp.)
Berlin, 23. stycznia. Rząd sowiecki 

wydelegował do Hamburga i na rynki 
amerykańskie i kanadyjskie, oraz do 
Londynu specjalne komisje celem orga­
nizacji zakupna i eksportu na większą 
skalę zboża i przetworów mącznych dla 
Rosji. Okres importowy ma trwać całe 
półtroetze, aż do nowych zbiorów. Na eks 
port agenci sewieoy nabywają prze­
ważnie pszenicę, kukurudzę, oraz 
mąkę.

św iadczy to wybitnie o. prawdzi­
wych rozmiarach tegorocznej kioski 
ęlóiJawcj w sow-etach.

Pam iętajm y o cek ch  
1 z s k n i a c l i

Tow. Szkoły Ludów u

Gdoiisk siedliskiem rckij
p o io p a jp j  traktat wersalski

Oświadczenie min. Skrzyńskiego w komisji spraw zagr.
(Telefonem ocf naszego korespondenta).

W arszaw a, 23. stycznia, (ż). 
Dzisiaj na p-osicdlzeniu komisji sej- 
mowie|> spraw  zagrań, ■wygłotsił ex* 
pose min. Skrzyński1. Jego- -wystą­
pienie jako szefa polityki zagrani­
cznej w  sprawie Gdańska _ i ośw ie­
tlenie incydentu, oraz podanie kc- 
misfli szeregu argumentów przeko­
na w lujacyidh zrobiło na słuchaczach 
doskonałe w rażenie. Min. Skrzyń­
ski omówiwszy konferencję w  Hel- 
singforsie, stosunek do Niemiec i 
Rosji, rzekł m. i.:

Mluszę w yrazić głebnkie ubole- 
waniie e powodu tych zajść, które 
w strząsnęły  pokojowy naszą p ra­
cą. Senat gdański uznał za stosow ­
n e  tę współpracę udaremnić. Do­
szliśmy do tego, iż wykonani® przez 
nas w yraźnych  i niewątpliwych 
praw, wynikających z obustronnej? 
umowy, nazyw a się faktem doko­
nanym, nLejatoo przez Polskę n a ­
rzuconym , bezpraw nym , ponieważ 
uprzedza rozstrzygnięcie w ysokie­
go komisarza, pow ołanego dc roz­
strzygania w  sprawach spornych; 
a więic Senat doszedł do tero , że 
umowę przez siebie podpisana u-
w ażą z miejsca za kwestję sporna. | leżna Służbą pocztową polski cd za-

śiedztY o rzekom o p rzec ie  spraw- 1

Berlin, 22. stycznia. (Tel. G. I .) 
Na dzisieśsizem posiedzeniu parla­
mentu R zeszy kontynuowano dys­
kusję ra d  deklaracją rządiu. P rze­
mawiał , reprez. socjalistów, któ­
ry  zaznaczył, że socjaliści skłonni 
są współpracować z rządem  prawi­
cowym w całym  szeregu dziedzin 
Ż3rcła politycznego i gospodarcze­
go. Poseł Haas, dem okrata, zazna­
czył w  imietwu swej paniki, że nie 
ma ona zaBfemia dc gabinetu Luthe- 
ra, nfcmnsej Jednak będzie popierać 
połitj-fcę tego rządu. Następnie 
R eidistag przystąpił do głosowania 
nad zaufaniem dla rządu. W niosek

traktatu wersalskiego Te drobne
zdarzenia ujaw niły w  sposób jasny 
i niezbity, że punktem ustawicznej 
roboty minującej i burzącej jsst 
w łaśnie Gdańsk.

Pragnę, ażeby zagranica wiedziała, 
że my nie potrzebujemy tłumaczyć na­
szego prawa; wysiairczy cytować tek­
sty, dla których wszelkie komentarze 
sa zbyteczne.

W art. 194 traktatu wersalskiego po- 
wiedzdaino: ,.W myśl traktatu wersal­
skiego Polska zawrze konwenc ę z 
woln. m. Gdańskjcm, tzw. konwencję 
paryską, której art. 39 brzmi. Polsce 
przysługiwać będzie prawo założenia w 
porcie gdańskim służby «ocztowe}, tele­
graficzne.’ 1 teleionicznei, połączonej bez 
pośrednio, z Polska'1. Prawie w rok po­
tem, konwencja zostaje zawarta  ̂ i za­
wiera artykuły odnośne, stwierdzające 
niewątpliwie prawa Polski do samo­
dzielnego prowadzenia własnych urzą­
dzeń technicznych pocztowych w Gdań­
sku.

Brzmienie tych paragrafów jest nie­
dwuznaczne. Trzeba złej woli, żeby ich 
nie rozumieć. Senat gdańr.k; stara się 
swego własnego zobowiązania nic ro­
zumieć. Polska zachowuje prawo sa­
modzielnego, podkreślam — samodziel­
nego, oznaczenia rozmiarów i technicz­
nego wykonania urządzeń pocztowych. 
Tc prawo nie jest skurczone do jakiejś 
służby knrjerskiej, ale pozostaje nieza

rządu nocztowego Gdańska.
Cytowałem tylko teksty, nie mamę 

do nich nic do dodania. Spór wszelki 
prawny jest niemożliwy.

Od Rady Ligi „podziewamy się roz- 
sti gnienia zasadniczego, ponieważ 
choć"! tu o zas« Jy. a nie o szczegóły, 
Khćja stami państw Ligi, musi wykazać,

Doprowadził nas Senat gdański do 
punktu, który  musi być punktem 
Ewiroinym, albowiem niemożliwe 
fiest doprowadzić do absurdu trak­
ta t wersalski. Komisarz Liigf i Rada 
Ligi stoją na straży  kamienia w ę­
gielnego, na którym  się opiera sto- . , . . , , . .  . . . ., , . . . . . .  ,  , ze tn  chodzi o sam traktat wersalski,
snn®k polsko-gdanski i cała równo- , podkopywany, protestowany podziemną 
w aga dzisiejszej Europy, pa straży * ustawiczną drobiazgową robotą11.

„Polska siiciała oJropoWfic BdańsIU1*
t a k i e  n o n s e n s y  g ł o s z ą  „PA T R J0 C I“ g d a ń s c y ,  b y  o d w r ó ­

c i ć  UWAGĘ OD SWYCH GRZECHÓW.
(Telefonem cd naszego korespondenta.)

W arszaw a, 23. stycznia. (Z). | com, którzy mieli być w ypalęc’ 
Z Gdańska donoszą, że w ładze J przez Polaków (?), aby w ten spo- 
gdańsk>e ' czynią wszelkie możliwe l sób w yw ołać prow okacyjny incy- 
wysiiiki, aby spraw ę zamachu skie- |  dent (t). Koła niemieckie pu.szczają 
row ać na zupełnie Inne tory. W . wiadomości, żc Polska chciała oku- 
chwllr obecnej prowadzone jest ; pować i Już nigdy go nlo opuścić.

P̂ PFftPsnw*! zwjjcęstwo rządu F iC fe i
został przyjęty 246 głosami p rze­
ciw 150. W strzym ało się od głoso­
wania 39 posłów. Przeciw1 wnios- 
Jcoiwl głosowali socjaldemokraci!, 
komuniści i część centrum , w y stś- 
pitfąca pod Tia^wą grupy Wirtha. 
Pow strzym ali ■ się od głosowania 
demokraci i Hńtierowcy. P o  gło­
sowaniu Reichstag przystąpił do o- 
brac1 nad podpisanym w e W iedniu 
;31. sierpnie 1924 układem prasko- 
niemieclohrt w  spiawfe obyw atel­
stw a i opcji. P rojekt rządow y o ra ­
tyfikacji układu został przyjęty w  
pierwszem i dtugiem czytaniu.

Filiti pełen niezwykłych wydarzeń, snujący wzruszające dzieje miłości, pełen barw 
i pizepycnu, pełen czaru dia oka i umysłu p. t.:

% ' { ! '  K O B I E T A  D O N Ż U A N
W roli „Kobiety-Doniuana" dawno niewidziana urocza D iana Kurenne, jako jej

partner Runie*.

Gwaito i  S p c  da  
Stardw Zjsdn.

W arszawa- 23. stycznia. (Tel. G. 
F.). Posiedzenie Seómu. Izba przy­
jęła prefekt noweli do ustaw y o 
adw okaturze w b. dzielnicy aLPtrja- 
Ckie!, oraz rezolucję, domagającą 
się wniesienia jednolitej dla całego 
państw a o r d y n a t  adwokackiej.

przyjęto projekt noweli do ii- 
stawy uposażeniowej funkcjonaru- 
czów państwowych i wciskowych 
przyznającą funkc. kolejowvtn ; 
w T7'ższem w ykształceniem  podw yż­
szone uposażenie od 1. ś lycznu  
1925 r.

Przystąpiono do ra tv f’kaę*ł n- 
kładu o konsolidacji długów am ery­
kańskich. R eferant P. 7dżń'ecbow^-' 
przypom ina -zasługi Stanów  Zi. dla 
Polski i wyjaśnia, że układ zwabd- 
nas od płacenia w  hteżac^ńi 
sum y wiięksizćń niż 1 mifiou dcl i 
ciężar dłuzów  zostaie rozłożony ma 
kilka pokoleń, do r. 1984. Rzad ę D- 
n ó w  Zi. układem tym 
iprzyczrrnia się do ugrunh wania 
dzieła uzdrowienia finansów P-^oHei 
(Oklaski). (Poseł Stanów  Zj, P e n  

■son ukłonami dziękował za owac'ę)
N asfęnnic prem ier Grabski,

- y  oświadczy}- Gdy Poiska zmaga­
ła się z trudnościami, vwnika ącp- 
ml z t anikzczeń wojenni-ch il z b ra­
kiem żywności, Stany Zi przyszły 
z nA/datna pomocą .kredytówą ł\vVż 
w  diwiójnasrib od kredytów ,' jakie 
Polska otrzym ała ud wszystkich 
innych państiw raizefn wziawsży. 
Jeszcze raz miulimiy stwierdzić, że 
w ęzły między’- nąs/za ojczyzną a 
Stanami Zj. krzepną stale, ą wlp- 
niiśmyr mieć nadzieję, ż e 'w  stosunku 
naszym  do Stanów  Zi. znajdować 
będziemy zawsze Spokojna ostoję 
naszego spółhytowania międzynń- 
rodowego. Dlatego wielkiemu n a­
rodowi, k tóry  tw orzy S tany  Z, A- 
meryld, życzym y szezerze iak  nąi* 
miększego dalszego rozkwitu dla 
szczęścia całej ludzkości

Przemówienie prem iera, ■ posło­
w ie pow staw szy, przyjęli hucznymi 
oklaskami.

Ustawę przyjęto łednomrślnie. 
Następne posiedzenie we w torek.

„.28 D z i d  i  c o d z i e u n i e  K  . N O  „ L E W “

KRWAWE STARCIA W  GDAŃSKU.
Gdańsk, 23 stycznia. (Tel. G. P.) 

Dziś około 1500 bezrobotnych robotni­
ków usiłowało przedostać się przed 
gmaich se,iia!tu. Rnzyszló do starcia z po- 
Fcją, która przy użyciu broni słecznrf 
zdołała demonstrantów rozproszyć.

i n t e r o t n c j a  w  s p r a w i e  
a r e s z t o w a ń  l w o w s k ic h .

Warjzawa, 23 stycznia. (Z) W zfwią 
zku z aresztowaniami we Lwowie dza- 
s,iaj popołudniu w Sejmie Interweniowa­
li przedstaw‘clole sejmowego koła ży­
dowskiego dr. Reich. Rosńiarln 1 Soni- 
merstein, udzielając informacji Miti. 
spraw wewn Ratajskiemu, Mm. spra- 
wielliiiwości ŹvchMńskś'ems i wicepre­
mierowi Thueuttowi. Równocześnie dr. 
Reich im. Kola żyd. na ten sarfi temat 
konferowaił z Matszałkicm Sejmu Ra­
tajem.

— —o -—
KORESPONDOWAĆ Z GDAŃSKIEM 

TYLKO PÓ POLSKU*
(Telefonem cd nąszefro korespondenta.)

Warszawa, 23 styczmrta. tZ) Ganeraf- 
na dyrekcja poczt i telegrafów poieoila 
urzędom, aby wszelkie koreSpur.tbncje 
w kołach pocztowycn l telefonicznych z 
wolnem miastem Gdańskiem .prowadzo­
ne były w  języki; polskim. Treść tele­
gramów słu/.uuwydi. wysyłanych pflrwan 
na być również redugm/aną w  języku 
p-jiskim. Jedystic miejisca prse&iacżełł i 
adires urzędowy należy, i odawać ję­
zyku nicmiedkim.
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Bielha rada fastysrtw.
Rzym, 23. stycznia. (Tel. G. P.). 

!>Vc włoskich kołach politycznych 
oczekują 7. niecierpliwością posie­
dzenia wielkiej rady faszystow ­
skiej, pa którcli mają być ustalone 
A\;ytyczne przyszłej polityki partii.

MILLERAND SENATOREM.
P aryż, 23. stycznia. (Teł. G. P.). 

W edle doniesień pism. b. prezydent 
republiki Mjllerand zamierza zdaje 
s 'ę powrócić do życia politycznego. 
Ltya demokratypizflo-naropowa za­
mierza zaofiarować M Werandowi 
miejsce w senacie, opróżnione przez 
śmierć jednego senatora.

— -0 “ ~-
ZNÓW KATASTROFA KOLE- 

JOWA W RUMUNJI.
Bukareszt, 23. stycznia. (Tcl. G. 

P.). Esp^ess Radia Mare — Buka­
reszt wykoleił się koło Kronsztadu, 
tyzyczeni ostatni wagon ziostał zu­
pełnie strzaskany. Wedle dotych­
czasowych wiadom ość1', ramnych 
Jest 12 osób, w  tern kilka ciężko.

RUMUNJA NIE DOPUŚCI FLOTY 
SOWJECKIEJ.

[Telefonem <xl naszego koreseonden ta l
W arszaw a. 23. stycznia. (Z). 

W  kołach politycznych słychać, że 
Rumtm!a sprzeciwia się przepłynię­
ciu floty po W ranslu przez cieśninę 
Dardanelską. W yw ołać to może 
komplikacje i konflikt francusko- 
rujnuński. Rumunia jest zasadniczo 
przeciwną temu, aby  na niorni 
Czarpem były  stacjonow ane dęż- 
tde krążowniki rosyjskie.

YLFONS HISZPAŃSKI NIE POJEDZIE 
DO ARGENTYNY.

Londyn. 2.3 stycznia. (Tel. G. P.j 
król hiszpański Alfons zamierza) udać 
■ię do Argentyny, zaniechał jednak tego 
iaiiiia.ru z powodu o-'trzeżeiv'a rzadn 
vi-sc.it., żc w  Buenos Ayres, a także w 
.nnycii imastach argentyńskich zagraża 
mu niebezpieczeństwo ze strony zorga­
nizowanych tam w wielkiej l-czbie anar­
chistów. ^

RZĄD HISZPAŃSKI WYRZEKA SIĘ 
ZYTY.

Wiedeń, 23 stycznia. (Te!. O. P .) . 
,Abend“ donosi z Madrytu, że Rada k o-1 
ranna uchwaliła wysiać na notę En tenty 
odpowiedź, w której oświadcza, żc rzątl 
hiszpański n;e bierze na siebie odpowie­
dzialności za działalność ekscesarzowej 
Zyty i żc nic przykłada żadnol wagi do 
jej dalszego pobytu w Hiszpaojj.

Z a p is c e  wM$ e Trockiego.
rÓAnocześnie znikła cała  jago rodzina.

(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszawa, 23. stycznia. (Z). Z Londynu nadeszła dziś sensacyj­
na  wiadomość, żc telegrafowano tam  z Moskwy, iż Trocki nagle zni­
knął z pałacu, k tóry  zamieszkiwS? pod Moskwą. W raz z Trockim zni­
knęła również cała ieso rodzina. Miejsce pobytu Trockiego i ;ego ro­
dziny jest nieznane. Wiadomość, która przedostała się do W arsza­
w y, budzi w tutejszych kołach poktyczin. zrozumiałe zain teresow ane.

mim r & t l t t  viU
CHCIELI ONI ODBIĆ WIĘŹNIA POLITYCZNEGO.

(Telefonem od naszego korespondenta),

W arszaw a, 23. stycznia. (Z), j po jego stronie. Gzckłści użyli broni
Z M oskwy donoszą, że przed kilku 
dniami aresztow ano tam robotni­
ków, którzy uczestniczyli w wal­
kach ulicznych z czerezwycza>ką,
transportującą na dworzec skazań­
ców politycznych, w ysłanych eta-' 
pem na wschód. Jeden z więźniów 
usiłował zbiedz, u robotnicy stanęli

I?rozpoczęli walkę z robotnikami, 
ziaś więźniowie korzystając z za­
mieszek, rozbiegli się na wszystkie 
strony. W ezw ana telefonicznie głó­
wna kw atera czckistów. w ysłała 
pomoc i urządziła praw dziw a ma­
sakrę.

Poźpą, lecz zbsdajg.
W arszawa, 23. stycznia. (Teł. 3 . 

P.). ,,Rzp!ta“ donosi z N. Jorku, że 
pożyczka 50 mili. doi, dla Polski bę­
dzie przyznana, ale zostanie rozpi­
sana prawdopodobnie dopiero w 
końcu lutego. Tymczasem odbywa 
się badanię stanu finansowego 
Polski,

Tępienie bolszewików no Wołyniu.
WIEŚ IRZĄDZA NA NICH POLOWANIA, JAK NA ZAJĄCE,

(Telefonemat \vl. „Gazety Porannej").
Pogranicze sow„ 22, stycznia.

W okolicach Żytomierza po dłuż­
szej walcu „zlikwidowano" większy od­
dział powstańczy, który operował na 
Wołyniu ponad 3 miesiące. O zaciętości 
tej walki można sąiziić po teru, żc 
wszystkich powstańców, nie wyłączając 
i rannych, czcrwc.marmiejcy „zniszczy­
li". z w ytykiem  dwóch, dostarczonych 
do Żytomierza, jako „żywe de wody" 
swego zwycięstwa. Sarni czcrwonriar- 
micicy s tra c h  C zabitych i 19 rannych.

Warto zanotować, żc mimo tak ostrych 
represji, napady na komunistów, piastu­
jących rożne urzędy po wsiach, nie tyl­
ko nie ustają, lecz coraz więcej się sze­
rzą. W jednym tylko rejonie w ostat­
nim czasie zabito 9 komunistów, przy­
byłych na wieś w celach agitacyjnych. 
„Polowanie na komunistów, jak na zają­
ce — przyznaje komunikat . urzędowy 
— doprowadziło do powszechnej odmo­
wy „paityjców " od roboty po wsiach"...

I<<
JM SL . . . . . . .

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszaw a 23. stycznia. (Z), j. naw et był kierownikiem w śledczej

policji. Uzyskał on stanowisko sta­
rosty w  Kielcach, a wiScutek niedo­
kładności w urzędowaniu i przekro­
czeń, został zawieszony7, £ naw et 
zwolniony. Nic przeszkodziło to 
jednak, że został ponownie przyję­
ty  do policji i a v  randze nadkomisa­
rza m ianow any na naczelnika u- 
rzedu śledczego w  Wilnie.

Donosiliśmy już o  nadużyciach 
w śród policji wileńskiej. Główna 
komenda wydelegow ała tam insp. 

• Galie. Po śledztwie zawieszono w 
I urzędowaniu komendanta tanrt. po- 
1 lścj i insp. Sol ty oho i naczelnika u- 

rzędu śledczego nadkom. Pawłowi­
cza. Softycłio by ł policmajstrem 
w Tnie. a Paw łow icz rozpoczął ka­
rierę polityczną również w  Rosji, a I

KONCERT PADEREWSKIEGO 
W WATYKANIE.

(Telefonem od naszego korespondenta./ 
Warszawa, 23 stycznia. (Z) O kon­

cercie Paderewskiego przed P apleżem 
donoszą, że koncert wywołał zarówno 
u Ojca św. jak u słuchaczy wódki en­
tuzjazm. Paderewskiego przyjął Papież 
i oświadczył, że żałuje, iż nic mógł być' 
obojjiym na koncercie mistrza, 
mi którym  znajdowała się królowa He­
lena l ks. Mafalda. Papież z uśmiechem 
podkreślił, że gdy był nnuchis.-zeni W 
Polsce, Paderewski zajmował się poli­
tyką i nie siadał wcale do fortepianu. 
Dziś zmieniło się o tyle, że dawny nun­
cjusz jest Papieżem i clTwiein mu jest sły­
szeć dawnego polityka dzisiaj w charak­
terze M istrza fortepianu. Słowa te wzru­
szyły Paderewskiego do tego stopnia, 
że prosił aby Ojciec św. pozwolił mu 
zagrać na forte pianie, który każe spe-‘ 
Gjalnie sprowadzić. Papież pozwolił na 
to i istotnie fortepian mistrza sprowa­
dzono do prywatnej biblioteki Papieża. 
Paderewski grał przed Papieżem, kar-i 
dynałem Gaspari i prałatami.

ST A IW G S Ł  A 5 f Ł .

J L O H O H F
Dotychczas nieznans we Lwowie

pieczywka czekoladowe
do herbaty, kawy, nadające się rów ­

nież jako pieczywka deserowe.

Wyrób firm; „GLOKMA‘ w Grudziądzu
premjowanej najwyższemi odznaczeniami.

Do nabycia w firmie

u m m  S C K 9 V ŁR
yż7 Lwów, nlac Marjackj 6 .

P j# z u k u j e  i .i f  z a r z ą d u  dób
k'óryby zobowiązał i.ię dostarczać d z i e n ­
nie do 300 -tu  l i t ró w  m e k a  do
t-W3ura< Rellekluje si? ty,ko na towar 
pic,w zorzędny. Zgłoszenia pisemne pod 
„Mleko", berieralna Ekspedycja Ogłoszeń 
M. T. Krzysztofowie^. Lwów, Sokoła i .

II. pię ro. 35 >

lnsBrujEiB w .Gazecie Pô annei
n

Felieton -Oaz. For." z 25 i 1925.

Brylantowa historja.
p a m ię tn ik a  c z ło w ie k a  d o ­

b ro tl iw e g o ) .
Zeszłego lygodm a mogłem dojść 

lo  majątku...
Z wysoko podniesionem  czołem , 

przeszedłem  o to k  oczekującego 
mnie bogactw a, mimo, że należało 
po n ie  (ylko wyciągnąć rękę.

Cóż mnie zatrzym ało? Przy­
puszczam, że tylko zasady wpojone 
mi w  latach m łodocianych przez 
matkę i chyba miłe, słodkie i ła­
godne oczy ukochanej mojej — 
które spojrzały na mnie z nieba.

Tylko to! — Bo i cóż?!
U biegłego czw artku około go- 

Jziny 4 pop. na Złotej, koło sie­
dziby Urzędu Reemigracyjnego, pod- 
szt 41 do mnie jakiś młody człowiek, 
o sym patycznej i otwartej twarzy, 
aa której znać jednak by’o prze­
żyte troski i cierpienia. M łodzieniec, 
w ubraniu pochodzące™ widocznie

z czarów , kiedy jego w łaściciel 
pełen był beztroskiej radości życia — 
zwrócił się do mnie, z widocznetn 
zażenowaniem.

— Przepraszam , czy nie wie 
pan gdzie się mieści dom bankow y 
„Polrolm ol*.

— Nie wiem, drogi panie — 
odpowiedziałem  jak najuprzejmiej, 
przeglądając* dalej witrynę księ­
garni, w której w ystaw iono właśnie 
książkę z intrygujący m mnie tytu- 
tułem „A“ T .d eu sza  Peipera.

M łodzieniec zw rócił się w ów­
czas do stojącego obok mnie so ­
lidnego, starszego pana, o miłym 
pociągającym  wyglądzie.

— Czy nie wie łaskaw y pan. 
gdzie się mieści dom bankow y 
„Polrolm ol" ?

— A, pocóż, jeśli można w ie­
dzieć, panu „Polrolm oD ? — zainte-. 
resow ał s ę' pociągający starszy pan.

— Chiałbym sprzedać złotą dzie­
sięciorublów kę.

Na pociągającej tw arzy s ta rsz e ­
go pana odm alow ała się chciwość.

—  ileż pan chce? —  zapytał

niewinnie, m rugając równocześnie 
szelm owsko na mnie.

— Piętnaście złotych.
— No! dobrze. Dam panu  sam 

tyle.
Odszedłem  zostaw iając ich, ale 

solidny i pociągający pan dogonił 
mn e po chwili i w idocznie nie 
m ogąc zapanow ać nad rozpierającą 
go radością  — rozgorączkow any 
wyrzucił z sieb ie : ,

— W idział r a n  kiedy podob­
nego d jo tę?  D ieGęciorublów ka 
słoi 25 do 27 złotych, a ten oddał 
za piętnaście.

— A czy w ypada tak korzystać 
z nieśw iadom ości b liźniego? —  za­
pytałem  z delikatnym  wyrzutem.

— Tere fere, jeszcze czego. 
Takich bałw anów  trzeba uczyć.

Tym czasem  sympatyczny młody 
człowiek tak nielitościw ie określo­
ny przez mego solidnego tow arzy­
sza, dogonił nas i oglądając się 
tajemniczo — nieśm iało wyszepta!:

— A ja mam ieszcze coś! Czy 
nie kup ił by p an ?

Mój św ieży znajomy, widocznie 
podniecony, trącił mnie porozum ie­

w aw czo  w łokieć — rtte ent zna­
j ą c y m  tyle sam o co — uważaj 
pan , mamy św ietny in teres w rę­
kach!?...

— Tylko wejdźmy do bramy...
I tutaj, w panującym  półmroku,

przed zachwyconym  naszym w zro­
kiem mignęły, na pluszowej podu- 
szeczce, dwa ogrom ne oślepiające 
brylanty.

—  Ileż pan chce?  — trząsł się 
ze zdenerw ow ania mój so lidny  i aż

biizał zeschnięte z chciwości w ar­
gi, — Ja kupię!

Na ucho szepnął m i:
— Uważa pan trzy karatow e —y 

czystej wody —  po jakieś 50tX* 
złotych. Jeżeli pan zechce odstąpię 
panu.

Moja w redzona szlachetność nie 
pozw oliła mi korzystać z tak w spa­
niałom yślnej propozyci.

—  Ach! c ó ż  znowu! wszakże to 
panu pierwszemu zaproponow ano.

— To dob tze! dwa tysiące zło­
tych dam  za tb y d w a !  — zapro-- 
ponow ał nerwowo mój solidny to ­
w a r z y s z — Tylko do biura skoczę. 
Niedaleko stąd  mieści się mój ko-
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Z  przem ysłu
naftowego.

Z  życia, prowincji.

ROSYJSKA BUFON ADA NAFTOWA.
P, Łomow twierdzi, że Wiechy, Fran­
cis. Anglia, Niemcy „palą się“ do rosyj­

skiej nafiy.
rr* Lwów, 23 stycznia.

Rosja sowiecka cierpi od dłuższego 
Jczasu na przewlekłą chorobę psydtfwy 
gO‘'podarcz«j. Ujawnia się ona w ostrej 
ine&alomanji, której dfcwócB składają, 
gdjie tylko mogą, przedstawiciele roz­
maitych syndykatów przdmylsłoiwych 
i  rosyjsMcii misji handlowych.

Przed kilku dniami np. p. Łomow, 
przewcułmczący rosyjskiego syndykatu 
naftowego, wróciwszy z objazdu po 
Euopńe, opowiedział swoim dziannika- 
ramm, żc ma niepronną nadzieję, iż w y­
wóz prpchrtctów! naftowych z Rosji zagra 
nieę obecn-.e z pewnością już znacznie 
przewyższy nawet eksport w ostatnich 
przedwojennych latacit Rosji carskiej, 
której restytucja gospodtaroza jest 
ideałem sowietów".

Wedle zapewnień Loniow'a — a na­
leży je przyj a ó oczy wlrścóe z bardzo 
wielką rezerwą — to Wiochy już za- | 
kupiły w Rosji więce: niż jedną trzecią J 
część swego rocznego zapotrzebowania J 
produktów naftowych. ]

Z Francją toczą się wprawdzie je­
szcze pertraktacje handlowe, które jeśli 
zostaną uwieńczone upragnionym przez 
sowiety rezultatem, to największe fran­
cuskie firmy naftowe zakontraktują do­
stawę rosyjskich przetworów nafto­
wych odraza conajmniej na kilka lait.

Anglja — wedle twierdzenia Łonio­
wa — nabyła nu razie 200.0W) ton pro­
duktów naitówydl rosyiskich. Ponadto 
sprzedano .na rynkach zagranicznych 
140.000 ton cłepńw oraz 120.0UO ton 
benzyny. Wy? óz zaś do Niemiec ma 
się znajcjpwać na najlepszej drodze i 
istnieją rzekomo wszelkiie widoki, ■wiel­
kiego rozwoju tego eksportu.

Przy toczyliśmy wielkogębne twier­
dzenia p. Lomowa, zaznaczywszy, żc 
należy je przyjąć cum grano salis. Wia­
domo bowiem, że rosyjska produkcja 
naftowa njtnujduje się pod wielkim — 
prawie decydującym wpływem „Stan­
dard Oil Comp.“ Wpływ ten okupiła— 
Rosta sowiecka oibr/.vm.en>: koncesja­
mi dla tego ameryleańskjogo trustu naf­
towego, tak, że Rosja rozporządza wła­
ściwie 'ylko jeuiią tiz.iiią swojej wła­
snej produkcji. Dopiero w josieni była 
kwestia ustalenia ceny Trany w handlu 
iwewmętrznym przedmiotem namiętnej 
dyskusji. Chodziło bojwiern o wynale­
zienie źródeł dla pokrycia deficytu, po­
wstającego z powodu sprzedaży nafty 
konsumentom poniżej kosztów włas­
nych, a mmiio to stosunkowo drogiej.

Dlaczego jednak — ma Rosja tak 
wielki gust zamieszać karty w ek&por- 
idc naftowym i marzy o odegraniu po­
ważnej roli na rynku międzynarodo­
wym, który zasila! ropą ze swoich za-
'm m m m m m m m m m m m m m m aK m aB m m
w isow y skład w yrobów  jubilerskich!

Wiadomości z Żółkwi.
(Od naszego korespondenta).

Żófkićw, w styczniu.
(F.) Dowódca ó puiku strzelców kon­

nych, pułkownik p. M. Oąsowsk', opuści 
niebaiwem gród tutejszy, zamierzając z 
powodu mcpo-iuyślnego stanu zdrowia 
wystąpić z szeregów armji i powrócić 
d : Francji. Termin .wyjazdu i osoba 
przyszłego dowódcy puTku nie są na ra­
zie jeszcze wiadome.

W ubiegłym miesiącu zarząd miasta: 
przejuósł Ułiigolejhijego budowniczego 
miejskiego. p. W iktora Jufiego, z dniem 
1. kwiiedka br. w stan spoczynku, roz­
pisując równocześnie konkurs ria tę po­
sadę. Agendy Ujeżącc załatwia obecnie 
nrzędnik biura budowlanego p, Adam 
Żołnierczyk

Istniejące w . żółkwi Kółko miłośni­
ków sztuki dramatycznej i muzvki, w y­
sławiło onegdaj operetkę 1-aktową 
Hoiśhaca j Aliliaocfca z muzyka Hervć-

go p. t. „Niiouche* Operetkę tę grano 
już w Żółkv. i przed kilkunastu laty z tą 
Janią niemal sbsadą w. rolach ważniej­
szych, pod reżyserią śp. Marjana St. 
Luczkiewicza.

Przedstawienie onegdajszo nile za- 
v nodlo pokładanych nadziei. Ora oriCte- 

. sflry teatralnej pęd dyrygenturą p. 
Frączkowskiego zasługują na rzetójną 
pochwalę.

W roli tytułowej wystąpiła ni-eerów­
nana p. Mańkowska, która g rą  pełną 
finezji i talentu zachwyciła widownię. 
Pc akou trzecim wręczono jej wspa­
niały bukiet z żywych róż. Z wyjco- 

, raaiwców, ról innych wyróżnili się korzy­
stnie pt Tyszkowski (organista), dr. Re- 
klińsiki (Champlatreuxj, Czajkowski (ma­
jor), Mańkowski (Loriot) i przełożona 
pensjonatu p. Żolnierczykową.

Jarosław, w  styczniu.
, (S.) Z walki 7, drożyzną, Niektórzy 
z Jut. piekarzy samowolnie jodiwyż- 
szyli ceny eldebu i białego pieczywa. 
Komisja cennikowa na pośle dżemu od­
bytem 20. bin. odrzuciła udaniu pie­
karzy", jako nieuzasadnione, zaftw-ymu- 
jąc w mocy pierwotne ceny. Przeciwko 
wannyin samowolnej podwyżki, w szczę­
to dochodzenia.

Rewizja cen, o której niejednokrot­
nie ws ,pom'aa®śmy na łamacF „Gazety 
Porannej’* zaczynia przecież przybierać 
oboonie re-altŁ ks2tałity. I talk- niespo­
dzianie diziś przedsięwziął referent wal­
ki z lichwą starosta Głogowski w skle­
pach rewizję faktur etc. Nzjprawdupo-
N M B n m m R m B M i

Wiadomości z Jarosławia.
(Od naszego korespondenta).

środek ter okaże sle sku-diobniej 
teczny.

Kontrola świadectw przemysłowych.
Z ramienia lwowskiej Izby skarbowej 
przyjechał tu nadr. Fias, który łącznie 
z kierownikiem iu,t. Inspektoratu podat­
kowego nadF. Lewkowiczem dokonali 
22. bm. kontroli świadectw przemysło­
wych.

Z sali odczytowej. 18. bm. wygłosił 
prof. St.. Małe w sa«a „Sokoła'* odczyt 
p. 4. „Odkrycia i wynalazki".

Ze sportu. Na w alnem zgromadze­
niu Ż. T. G. S. „Drn:", odbytem 18. 
l»m dokonano wyboru nowego wydzia­
łu. Prezesem przez aklamację zastał po­
nownie wybrany lekarz dr. A. P m s-  
mann, wiceprezesem p. Adolf Pachtar.

Wielki reprezentacyjny

BAL PRASY
7- K u tego  1 9 2 5  r. K a s y n o  i K o ło  llt.-art*

głębi? El.spanzywność rosyjska nic po­
zbawiona wszelkich znamion blurfu 
agitacyjnego w stylu amerykańskim, ma 
przed&wtszy sitkiem na celu przekonać 
opinię miairodahiycit sfer kaortalktycz­
nych o dokonanej już zupełnej odbudo­
wie gospodarczej Rosji sowieckiej. Cho­
dzi o zwalenie kapitałów zagranicz­
nych.

Tymczasem autentyczne, źródłowe 
sprawozdania naocznych i wcale nic

uprzedzonych świadków, stwierdzają 
oczywistą ki imli.wość twierdzeń ajen­
tów sowieckich, którzy śmiałem przeja­
skrawieniem zaciemnią ią prawdziwy, o- 
płakany stan rzeczy w przemyśle Rosji 
współczesnej.

Polskiemu przemy słowi naftowemu 
konkurencja rosyjska na razie zagrażać 
nic może.

P. Lomow na' nas nic Iłczy.

luWeusL Razmerza 
Oliarnicbisgo.

L w ów , 23 stycznia.
W  ec ór w czorajszy na długo 

pozostanie w namięci nietylko k - 
chanego Ju li!  ta, ale i tych tłu- 
.ó w , które w ypełn ił/ doszczę.n it 

w idow nię T ta iru  Wielkiego.
Odczuł on niezawodnie tę sym - 

patj?, tó ra mknęła ku n itm u z p a r­
teru, lóż i balkonów , z jch  okla­
sków, nie chcących zamilknąć.

Odczuł z przem ów ienia dy ­
rektora Czarnow skiego i p. C yga­
nika i Kosiynowicza, delega a ar 
tystow-plastyiców i z uścisków  dło­
ni, wyciągających się ku ni mu

,B óg w am zapłaćza w szystko!"— 
odpow iedział kró ko. W ięcej słó 
wymówić mu nie pozw oliło roz­
rzewnienie. Zrozumieli go jednak 
ws»zyscv i naw iązała się między 
arty stą  a publicznością nowa nić 
sym patii, k órej najbliżs yrn etapem 
będ ą  Złote G ody Obornickiego ze 
sztuką.

Zwiędną kw iaty i wieńce, któ­
rych wczoraj tyle zaścielało  scenę 
u stóp Jubilata — serdeczne nici 
m iłości wzajemnej pozostaną nie­
przerw ane.

Na święto sw oje, klóre było  
rów nocześnie świętem  teatru pol­
skiego i polskiej inteligencji m. 
Lwowa, wybra* kochany par. Ka­
zimierz komedję B issona „Pan (Dy­
rektor".

T ytułow ą ro lę  grał przepięknie, 
z artystycznym  um iarem , w yposa­
żając ją  w wiele drobiazgów , «a- 
obserw ow anych w prost z życia. 
Sekundow ali mu dzielnie pp. Ry- 
gier, O rzechow ski i Dębow icz, do­
skonała  Rowińska i wdzięczna 
H ańska. D o udafnej całości p^zy- 

zynili si? w  wysokim stopniu pp. 
Lochman, Helski-Kowalski, Zabiel- 
s.:i, Nswrocki i Zbrojewski.

Zastępca.

h a d e s ł a m ? .

per i i
usuwa radykalnie bez boiu uporczy­
we nagniotki I zgrubiałe naskórki. 

Skład i wyrób: 307

Apteka JVL Ettingera
Lwów, pi. GolucHowskich.

Niechże pan na mnie chw ilę za­
czeka, idę po pieniądze.

Sorzedający m łody człowiek 
okazał się nagle niezdecydowanym 
i kapryśnym , jak zepsuta sta ra  ko­
kietka.

— Ale! jeszcze czego, czekać! 
C hce pan, niech pan bierze. Nie — 
to nie potrzeba.

1 uryw ając rozm ow ę, nachm - 
m urzony zostaw ił nas bez słow a 
pożegnania.

Mój now y znajomy chwycił mnie 
za rękaw  i błagalnym  tonem  szepnął:

— Niech go pan n e traci z oczu! 
Niech go  pan nie puszcza! Niechże 
go pan  zatrzvm a choć przez 5 mi­
nu t dopóki ja nie przyniosę pie­
niędzy. P ięćset złotych dam  panu 
za  pośrednictw o, niech pan spieszy 
za mm. Przecież to co najmniej 
1000 dolarów —  goiączWował się 
solidny pan.

Dopędziwszy m łodego człow ie­
ka rzekłem  uśm iechając się:

— Ale ten gość z spalił się c!o 
pańskich brylantów . Pros!, aby pen 
n a  niego trochę poczekał.

A djabii go nadali i tak mu nie 
sprzedam  — ponuro wycedził w ła­
ściciel brylantów,

— Dlaczegóż to?— zdziwiłem się.
— Nie chcę z żydami m e!: do 

czynienia...
—  E l w stydź się pan, cóż pan 

znow u? — zaniepokoiłem  się.— Cóż 
ma w spólnego ta rasow a nienaw iść, 
kiedy naw et najzacofańsi i najza­
go rza lsi..

—  Niech lepiej pan  kupi. Panu 
sprzedam  za tysiąc  pięćset.

Uczucie niew ysłuw ionej dumy 
napełniło m nie ca łego .

— Oł! pom yślałem  sobie. O ka­
zuje się, że jednak jest we mnie coś 
l a ,  pociągającego, że naw et n ie­
znajomy człow iek pod hypnotycz- 
nym wpływem m ego uroku gotów  
oddać mi sk arb  swój, za dziesiątą 
część rzeczy ,visłej w artości.

— Niestety, kochany panie! — 
w estchnąłem  — cóż ja ?  —  mam 
w szystkiego pięćset z ło tych ..

— Niech tam. Niechże pan daje.
— Co?! Czyż to się godzi, krzy- 

nąłem w szlachetnym  poryw ie —
bym korzystał z pańskiej nieświa­

dom ości. N ..c łn e  pan wie, naiwny 
człow ieku, że trm ten  pan oceni;' 
pańskie brylanty  na jakieś dziesięć 
lysięcy złotych. Pow iedział: czystej 
woey — a on się zna.

— A cóż mi z n ich ?  gdzie ja 
je podzieję...

—  ...O biedne —  naiw ne—  nie­
praktyczne d ae ck o ! S erce moje 
poruszyła iskra szlachetnego w zru­
szenia.

—  No! Nie m artw  się p an ! 
Pójdziem y razem  do sklepu. Mam 
tu jednego znajom ego jubilera — 
już ja się postaram , żeby  pan  do ­
stać conajm niej pięć tysięcy...

—  Ech nie! dziękuję. —  Gdzie 
iuż' tam po  jubilerach chodzić?! 
Nie, nie pó jdę. —  Zaczną się do­
pytyw ać zaraz —  a  co? a  jak ?  
a sk ą d 9 --------

— S łuchaj-no  pan, szepnąłem  
uraojs uczciwa hrew  zastygła w n e- 
mniej treściwych żyłach. A —a — a — 
czy? czy to uczciwym  s  osooem 
doszed! pan do tych b ry lan tów ?

— Ach p an ie ! Cóż pan zno­
w u?! Za kogo mnie pan bierze — 
surow o przerw ał m i --------

— Przepraszam  ! — bardzo prze­
praszam  — wyjąkałem  zaw stydzo­
ny, ściskając z w> laniem rekę sym­
patycznego, m łodego człowietca. 
Z vąfp łem, przyznam  się, przez 
c h w jŁ  ale to chyba zr zumiałe... 
I niech mi pan wierzy, źe gJybym  
tak  miał przynajmniej ze trzy — 
cztery tysiące.,.

— Niechże pan w efm  e za p ięć­
set jedną sztukę •••

— G ł nie —  nie! to byłoby 
nieuczciwe z mojej strony! — Prze­
cież wiem dssiconale, że może pan 
dostać dz esięć razy lyle — — — 
O ! wejdźmy do tegc, jubilera — 
już ja się  postaram , żeby pana nie
LKrzywdzon C1***

—  Do te g o ?  rzeczywiście do 
teg o ?  a no dobrze chodźmy —

Przed ob a iy m  sklepem  st ł 
młody m ężczyzna bez kapelusza, 
widocznie pracow nik lub subjekt 
jubilerski, p ragnący odetchnąć św is- 
żem pow ietrzem .

(Dok. m a t i
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Z  dnia.
AKT SPRAWIEDLIWOŚCI NIE POWI­

NIEN BYĆ WIDOWISKIEM.
Lwów, 23 stycznia.

Onegdaj w mieście .naszem wykona­
no wyrok śmierci na przywódcę bandy, 
Której napady były postrachem całego 
powfetu, na człowieku który w  swoj 
— może chorobliwej — fantazji, uroił 
sobie, że jest zuchwałym watażką, że 
wolno mu stanąć ponad prawem, brać 
haracz od szarego pogłowia... Coś w  
rodzaju chłopskiego Rinaldą, Rwaidi- 
niego Wyrosłego z  gruntu1, zabagnńo- 
nfago wojną i z  trującego posiewu roboty 
acrtacyjned-•

I może właśnie wzgląd na ten grunt 
I na ten posiew, sprawił, żc 
miecz, zawieszony nad głową ska­
zańca, spadł, że nśe uchyliło go prawo 
łaski. Odstraszający przykład jest mo­
że istotnie koniecznym środkiem profi- 
laktycaiym przeciw rozwielmożniające- 
mii się coraz barda oj zarazkowi mo­
ralnego zdziczenia. A trwoga śmieritdna, 
Która z nieustraszonego handyty uczyni­
ła drżące i płaczące dziecko, błagające 
o zmiłowanie, może przeniknie daleko 
poza mury, głosem ostrzegawczym za- 
wróci wielu z  rozdroży.

Tak wierzy sprawiedliwość — nisz­
czy swym wyrokiem organizm jednost­
kowy, dla uzdrowienia bardziej posza­
nowania godnego, organizmu społecz­
nego.

A akt objęcia przez władzę ziemską 
prawa nad życiem przenika świętą 
grozą.

Lecz jakże oburzającym zgrzytem, 
jak ohydnem świętokradztwem wobec 
Majestatu Sprawiedliwości i wobec Ma­
jestatu śmierci są owe zgorąszkowane 
tłumy, gromadzące się podczas każdego 
stracenia przed miejscem kairy, wstrzą­
sane paroksyzmem ciekawości, wyjące 
o krwawe widowisko -— te zastępy ko­
biet piszczących w rozpętanej histerii o 
dopuszczenie ich do krwawej ucztv...

Wobec tego rozwydrzonego tłumu, 
zbrodniarz, mający zapłacić życiem za 
zatracenie swej godności ludzkiej, staje 
się niemal dostojny, a natomiast akt 
sprawiedliwości traci swój majastat — 
schodzi do rzędu ekscytującego wido­
wiska, którego widok napewna nie 
przyczynia się do umoralnienia jego 
spekiatorów'.

Dlatego sądzę, że należałoby za przy 
kładem takich krajów, jak Anglja', nie 
dopuszczać na mieł9cC stracenia bezwa­
runkowo nikogo poza tymi, którzy z ty­
tułu swego urzędu winni być obecni przy 
wykonaniu wyrefcu.

3. p .

TEMPERAMENT CZWORONOGÓW

j W A m E S Ł A W E .  

Podziękowanie. ,
JWP. piymarjuszowi szpitala) po­

wszechnego oddziału zakaźnego dr. 
Wincentemu Arnoldowi i JWP. dr. Jani­
nie Dybowskiej za wyleczenie z cięż­
kiego tyfusu, JWP. profesorowi Tadeu­
szowi Ostrowskiemu na oddziela chi­
rurgicznym za szczęśliwie przepraw ad zo 
ną ciężką operację, jakoteż JWP. dr. 
Stanisławowi Ositrowsldeimt, JWP. dr. 
Albertowi Waldmanowi i JWP. dr. Gu­
stawowi Kimmes-ilłagowi za bardzo sta­
ranne leczenie po operacji, również prze 
wielebnym siostrom Mechtyktaie, Zu­
zannie i Alfredzie z oddziału zakaźnego 
ł przewielebnej siostrze Joannie z od­
działu cWtrnrgicznego za najtroskliwszą 
opiekę składa tą drogą serdeczne po­
dziękowanie Henryk Kranz we Lwo­
wie. 526

Zaw iadam iam y w szystkich  wlaści 
cieli udziałów  bru tto  na naszych 

kopalniach w  B orysław iu i Tustano- 
w icach, że z dniem 1. stycznia 1925 
oddział bruttow y prow adzi nasza 
C entrala, t.j. T ow arzystw o Naftowe 
.O lej Skalny* Ska Akc. w  W arsza­
wie, Aleje Jerozolimskie 57, i tamże 
należy się zw racać z wszelkim i sp ra­
wami dotyczącem i udziatów  brutto.

Towarzystwo Naftowe

„OLEJ SKALNY" S.A
916 Dyrekcja Kopalń w Borysławiu.

ZIEMSKI
baik mmw u

we Lwowie, ui. Isiiellońsita Z
(Rok założenia 1900)

przyjmuje i oprocentowuje
na najkorzystniejszych warunkach

na książeczki oszczędności i na rachunki 

bieżące zlotowe i dolarowe.

Podatek rentowy od odsetek ponosi Bank 
z własnych funduszów.

O d d z i a ł y :  Bydgoszcz, Cieszyn, Częstochowa, 
Gdańsk, Gdynia, Kołomyja, Kraków, 
Krosno, Lublin, Tarnów, Warszawa 
(dwa Oddziały), Zakopane.522

Metylko u ludzi, ale i u zwierząt temperament objawia się charakterystycz­
nym wyrazem fizjognomji. Jako przykład zestawiono cztery ..twarze": U góry 
widziany sangwanaicznego kota i melancholiczncgo 'tygrysa, na dole flegmaty­
czną fokę i cholerycznego pawjana.

Daj grosz na cele T. S. L.!

Proszę o głos!
ZAPRASZAJĄ I NIE PUSZCZAJĄ.

Lwów, 23 stycznia. 
Od jeduicgo z  p.ominwatorów O- 

trzymaliśmy następujące uwagi pod ad­
resem Komitetu urządzającego obchód 
styczniowy w kościęje 0 0 .  Bernar­
dynów.

W yczytawszy zaproszenie do ro­
daków o wzięcie udziału w obchożzie 
.'i.yot.iiii jAcj1 i-jcziiiry uważałem aa 
nwój obowiązek przerwać pracę i udać 
się do kpścioła 0 0 .  Bernardynów. Mi­
mo pnośb jednak i przedstawień — 
wraz z mnóstwem innych osób — nie 
zostałem tapi dopuszczony', ponieważ 
„w kościele jest pełno." Taktycznie — 
iak mi skądinąd wtadcino —  w kościele 
było całkiem luźnie. Podobnie musin- 

zdaleka podziwiać szczupłe 
grono wybranych, zgromadzonych pod 
tablicą Traugutta, ponieważ i stamtąd 
usuwano publiczność z całą bezwzględ 
nośdą Nasuwa się pytonie, dla kogo 
właściwie są uroczystości narodowe, a 
jeśli odbywać się mają w zamkniętein 
ki>'e, to poico zaprasza^ społeczeństwo?

Społeczeństwo nasze i tak nie garnie 
sie do obchodów, a jeśli bierze w nich 
udzrał, ito czyni to  ż uszczerbkiem dla 
własnych zajęć. Podobne jednak przyję­
cie odstraszyć musi i tych, którzy 'pozo­
stali w, jer ni narodowym tradycjom.

(Mamy nadzieję, ze komitet stycz­
niowy' nie pozostawi tego zażalenia be? 
odpowiedzi. Red.)

Z żałobnej karty .

t  Jizef Tonrclii.
Lwów, 23. stycz-nia.

Z rozsjou c a io .e g o  M e.atiu 
odbiegła wieść żałobna.

Lwów strac ił jednego z natza- 
slużenszych i najwybitniejszych 
s ych o b y w a te i:  na udar serca 
zmarł tam  dyrektor m iejskich za ­
kładów elekt ycznych, człowiek 
' ębokiej wiedzy, niezwykłej w prost 

aw ości, praktyk w swo m zaw e- 
Jzie pierw szorzędny.

Potomek staraj rodziny szlache- 
, kiej, co niejednego senatora po ­

ja d a ł  wśród swoich a denatów , 
był człowiekiem liberalnym w kaź- 
d m calu, idącym  za zdrowym  
p ądem  czasu, p-zyiacicleni rzesz 
obo.niczych, którym służył przy­

kładem  obow iązkow ości i praco- 
-vi;ości.

W ychowaniec szkół riem ie- 
ckich, zw łaszcza p o litech n k i w 
Karlsruhe, p rzesiąk ł niem iecką sy­
stem atycznością i skrupulat ością. 
Rysy te były  u Zm arłego cnarak- 
terystyczne, wytwarzały indywi­
dualność, która odb ijała  od reszty 
otoczenia.

P raco w ił w swoim zaw odzie 
w Niemczech, zdob wając pow­
szechne uznanie. W  r. 1894 po­
zyskał go Lwów i przekonał się 
niebawem , jak św ietny uczynił 
w ybór S. p. Tom icki rozbudow ał 
miejską kclej elektryczną, na przy­
szłość snuł plany szerokie, ow  ane 
serdecznem  ukochaniem Lwowa, 
do rozkwitu którego przyczynić się 
p rag n ął tak  gorąco.

W ykonaniu ich przed laty  prze­
szkodził w youch wojny św iatow ej. 
Sprow adziła ona i w  progi jego 
tomu sm utek, co żarł bezustannie, 

którego z serca w ypchnąć nłe b /ła  
w możności naw et praca, posu­
nięta do najw yższego stopnia n a­
p ięcia : N 3 froncie włoskim padł 
lotnik, jedyny syn ś. p. Tom ickiego; 
cios w se ce ojca był nadto silny,
; rzyspieszył też niezawodnie zgon 
jego w Meralu*. dokąd  Zm arły 
pospieszył z m ałżonką po nowych 
s ił  zasób.

Osieroconej w dow ie tow arzyszy 
ogólne, bardzo gorące w spółczucie.

— mre. —
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KRONIKA.
PRfNUMERATA: Miesięczna 4 zt. 2* gr. 
Z dostawą na miejscu lub przesyłko 
foczfcwą 4 zł. 59 gr. — Z | graalCA 

5 zł. 50 gr,

TEATR WIElKl,
Sobota, o godz. 7.30, „Niziny". (Go- 

łiinny występ 1.. Zamorskiej),

Niedziela o 7.30 wiecz. „Lohengrm" 
(30 prc. zmżki).

Po>»cdzia{e'k „Pan Dyrektor".
Wtorek „Madame Bmtcrfly* (50 prc. 

zniżki).
Środa wyjątkowo o g. 6 popoł. „Kop­

ciuszek".
Czwai tek „Pam Dyrektor".
Piątek generalna próba z „Wesela 

figaru" Mozarta.

TEATR M \ł.Y.
Sobota, „Świt, uzieii i noc". (Z pp. 

Dębicką i Orzechów skini. Rcż. Orze­
chowski).

Niedziela „Świt, dzień i noc" (z PP. 
Dębicką i Orzechów skini — rcż. Orze­
chowski).

Poniedziałek „Świt, dzień i noc“ (z 
pp. Loizińską i Hierowskim — rcż, Ży- 
rccki).

Wtorek „Świt, dzień ] noc" (z pp. 
Dębicką i Orzechowskim — reż. Orze­
chowski).

Środa „Świt, dzi-cń i noc“ (z pp. Dę­
bicką i Orzechowskim — Orze­
chowski.

Czwartek „Świlt, dzień i noc" (z pp. 
Łozińską i Hierbwśkiirn — reż. Żytcoki.

Piątek „Świt, dzień i noc" (z pp. Dę­
bicką i Orzechowskim — rcż. Orze­
chowski.

TEATR NOWOŚĆ!.
Sobota, „Hrabina Marica".
Niedziela „Hrabina Marica* (50-tc 

przedstawienie).
Poniedziałek „Hrabina Marica" (50 

prc. zniżki).
Wtorek „Radie-dziewczyna" (pre- 

'niiera).

..OAZdTA PORANNA1 * d n k  25. stycznia 1925. Nr, 7312

Środa „Radio-cLziowczyna".
Czwartek ,.Radio-dziewczyna".
Prątek „Radio-dziewczyna".

Ą :Ą

Wszystkie bilety zostały rozsprze-
darte na dzisiejsze popołudniowe przed­
stawienie „Kopciuszka". Niedzielne przed 
stawienie „Kopciuszka" rozpocznie się
0 godz. 3 popo?., gdyż wieczorem daie 
Teatr Wielki „Lohciigrina", do któirego 
potrzeba pi zygotować n iele dekoracji.

59 prc. zniżki obowiązywać będzie 
na niedzielne wieczorne przedstawienie 
„Lohcngrina".

50 przedstawienie „Hrabiny Maricy". 
Przj pormnamy, że w niedzielę odbędzie 
się w Teatrze Nowośoi 50 przedstawie­
nie „Hrabmy Maricy" w premierowej 
obsadzie.

*'
Biuro Koncertowe M. Tuerka:
Ponied|zi??c-k, 26. stycznia: Erika

Morini, wiollnislka. 517-3

Przybycie nowega woje­
wody do Lwowa.

Lwów, 23 styczn a, 
(h) W czoraj nowy W ojew oda 

tw owski p. Pawe? G arapich przybył 
do Lwowa, c Iem objęcia urzędo- 

'w am a. Na pow ilanie W ojew ody 
przybyli na dw orzec kolejowy pp : 
naczelnik wydziału st. rad ca  Kar- 
hezy, kierow nik wyd iaiu prezy- 
djalnego dr. Bańkowski, sekretarz 
W ojew ództw a dr. Jan Piwocki, dy ­
rek to r policji dr. Reinlender, o k rę ­
g o w y  kom endant P ^ P .  inpp. W i- 
czyński, kom endant P P. Lwów 
m iasto insp. Łukom ski, starosta 

Twowski p. Żeleski, w icep rez .m ia­
s ta  dr. Chlam tacz, dr. Sclileicher i 
Ob rek, prezes dyrekcji kol. p. Bar- 
wicz, o raz rem ezen ant komendy 
miasta pułk . H udek w raz z ad - 
juUntem  kap, Romańskim.
1 Po przedstaw ień u ob ecn ych  
przez radcę W ojew ództwa p. K:ir- 
hezego, odjechał p. W ojew oda do 
W ojew ództw a i objął urzędow an e.

Z sali sądowej.

Lwowscy bolszewicy przed sądem.
Redaktorom Te „Trybuny Robotniczej" oskarżeni o zdradę stanu. — 

Na wniosek prokuratora zarządzono tajność rozprawy.

Lwów, 23. stylcznia.
(y). Adolf Langer, 32-letni bez­

w yznaniow y absolwent filozofii i 
W łodzimierz Kizłyk, 28-letni pomo­
cnik drukarski, gr. kat. w yznania, 
olbaj redaktorow ie osławionej „T ry­
buny Robotniczej", stanęli wczoraj 
przed Trybunałem  sędziów przysię­
głych oskarżeni o zbrodnię zdrady 
stanu, p o p e ł n i ą  przez szerzenie 
w  pisanych przez siebie artykułach 
ide} przewrotowych, nienawiści do 
ustroju państw a polskiego, oraz 
podszczufanie do wojny domowe*,. 
Obaj „redaktorzy" szerzyli „wznio­
słe" ideje komunistyczne tak długo, 
dopóki sączący się jad z. „ideowe­
go" pisemka w yprow adził z cierpli­
wości prokuratorię. ..Trybuna Ro­
botniczą" została zay ieszona, a o- 
baj sym patycy Lenina poszli1 do

więzieni?. W czoraj rozpoczęła się 
przeciwko nim rozprawa, któreli 
m ateriał w yczerpany będzie przy­
puszczalnie w  ciągri 2 dni. Rozpra­
w ie przewodniczy r. Angielski, o- 
skarża prokurator Giirtler, bronią 
oskarżonych adw. dr. Axer i dr. 
Landau z Przem yśla.

Wielka sala rozpraw  obsadzona 
stosunkowo skąpo zwykłym i słu­
chaczami kom unistycznych proce . 
sów. Po odczytaniu aktu oskarże­
nia zabiera glos prok. Giirtbtr i sta­
wia wniosek na 

wykluczenie jawności rozpraw y. 
W nioskowi sprzeciwia się adw. dr. 
Lapdau. — Trybunał po naradzie 
przychyla się do wniosku prokura­
tora. Rozczarow ana publiczność 
opuszcza salę,

Echa sensacyjnych aresztować
Sprowadzonego z W arszaw y Ignacego Jafgera  przywieziono do Lw o­
wa. — W szycy aresztow ani odpo wiadać będą za zbrodnię oszustwa.

Lwów, 23. stjNania. {
((t). Na polecenie sędziego śled­

czego r. Rutki aresztow ano wczoraj 
popołudniu w  Hotelu Bristol w  
W arszaw ie znanego we Lwowie 
przem ysłow ca, Ignacego Jaegera.
Dzisiaj został on odstawiony do 
Lwowa i umieszczony w  więzieniu 
Sądu karnego p rzy  ul. Batorego, 
go.zie znajdują się aresztowani 
wczoraj detektyw  Dwornicki, ryto- j 
wnik Giascrman, fotograf Miinz.

My kie tym i inż. Kornhaber.
Zebrany przez policje w  czasie 

rew izyj u powyższych osób m ate­
riał został dzisiaj w południe do­
starczony sedziemu śledczemu r. 
Rutce. Aresztowani odpowiadać bę­
dą za zbrodnię oszustwa, popemlo- 
ną przez wprowadzenie w  błąd 
władzy, oraz za oszczerstw o prze­
ciwko osobie Pariczyszyna.

Aresztowania pow yższe nastą­
piły na skutek zeznań M ykletyna.

Tragiczny zgań córhi znanej artystki.
Niezwykły wypadek w Zakładzie Saere-Coeur. — Upadająca figura św. Staiisła' 

wa zaoiła córkę- słynnej śpiewaczki Stanisławy Szymanowskiej.
Lwów, 23 stycznia.

(t) W czoraj popołudniu zdarzył się w 
ogrodzie Zakładu wychowawczego Sa- 
crc-Cocur przy pi. św Jura tragiczny 
wypadek, zakończony śmiercią jednej z 
wychowanek.

W wielkim ogrodzie Zakładu kolo 
placu zabaw, znajdują się trzy kamienne 
figury świętych. W ychowanki Zakładu 
codziennie po obicdzic urządzają tam 
zabawy. Wczoraj, jak zwykle, biegały 
na piaęu k»ło iigury św. Stanłs.awa 
Kostki. W pewnym momencie, gdy pod 
figurą znajdowała się Alina Bartosze- 
wiczówna, H-ietniu córka znanej śpie­
waczki operowej Stanisławy Szymano­
wskiej, figura świętego wraz z półtora­
metrową kanucniią kolumną 

nagie zawaliła się 
Nieszczęśliwe . dziewczę zostało przy­
gniecione przez r>adajaca kolumnę. Figu­
ra, padając, przeleciała ponad giową śp. 
Aliny. Towarzyszki zabitej podniosły 
krzyk przerażenia. Na miejsce przybyły 
nauczycielki i wych*\ćawczymc. Spro­
wadzono natychmiast lekarkę zakłado­

wą dr. Stanecką. Wstrzyknięcie kamfo­
ry nic odniosło żadaiego skutku. O ra­
tunku nic było mowy. Głowa dziewczę­
cia leżała w kałuży krwi...

O wypadku uwiadomiono pokuję, le­
karza dzielnicowego i sędziego śledcze­
go r. Witoszyrtsktego. Śledztwo policyj- 
lio-.sądowc usiali, kto ponosi wtinę \\y - 
paJku.

W szystkie Irzy iigury są bardzo sta­
re, zbudowane w ieu sposób, żc na postu 
meocie stoi bez żadnego umocnienia o- 
krągła kolumna wysokości przeszło me­
trowej, a na niej iigura św liętogo, przy- 
moouwana zapomocą żelaznego pręta. W 
szczególności figura św. Stanisława 
chwiała się od lat kilku przy dotknięciu 
lub oparciu się o nią. O tom wszyscy  
wiedzieli j jest to karygodne niedbalstwo 
zc strony zarządu Zakładu, iż chwieją­
cej się figury nie umocniono. Ofiarą z.a- 
nicbanici tego padio młode życie ludzkie.

Tragiczny wypadek, który tak bole­
śnie dotknął słynną artystkę, wywołał 
wc Lwowie ogólne poruszenie i odbije 
się echem współczucia w całej PoLce.

Poranek koncertowy kolęd staropol­
skich, urządzony staraniem Koła Rodzi­
cielskiego 1. państw. Sein. naucz, żeń­
skiego im. Asnyka, odbyt się 18 bin. w 
sali To w. Mąfeycancgo na dochód kolonii 
wakacyjnej. Program poranku poprze­
dziła prelekcja vv zastępstwie nieobec­
nego dr. Chybińskiego, odczytana przez 
prof. Nowicką. Punktom najwięcej in te­
resującym były produkcje b. licznego 
chóru (139) tegoż Zakładu, oraz zwięk­
szonego kwintetu kolęd ( 5 b ) ,  pod wy­
trawiłem kierowjniotu em proi. Locblo-

wej. Efckta dynamiczne i dykcja byty 
wspaniałe, a nadzwyczajne piotra, rzad­
ko- w chórach spotykane, robiły ;>a słu­
chaczach wielkie wrażenie. To samo 
odnosi się i do zespołu zwiększ;wiogO'' 
kwintetu (3 skrzypce, harmonium i fc.rt.) 
źlospół grał rytmicznie, a piękne efekty 
i pomysły zaw arte w tym kwintecie 
sw.adczą nie tylko o sumiennej pracy 
kandydatek, ale też i o wytraw,nem kie­
rownictwie tego zespołu. K w d e t, u- 

j twór Czesława Loebla ogólnie się podo­
ba! i musiano go powtórzyć. Do podob­

nego wykonania potrzeba było wiele 
pracy, której wyniki zaznaczają się, 
ilekroć Zakłal ten występuje publicznie.

Z Ogniska nauczycielskiego. W so­
botę, 24. bm. cdbędzie się w  lokalu 
Ogniska (gmach Skarbka) o godz. 7-ej 
wiecz zebranie sekcji Pedagogicznej. 
Na porządku dziennym referat prof. Pio­
tra Dąbrowskiego „O ppzcrwaon mię- 
dzylefccyjnych". Po referacie dyskusja.

Uniw. Ludowy hrządza od 23 bm. 
do 1 marca 1925 r. w sali Instytutu 
TechnoL Bourlarda 5, cykl wykładów  
..0  chorym człowieku". Część I. 23 bm. 
piąltek dr. L. Zbyszewski: „Prawa fizy­
czne i chemiczne *v życiu ludaktiemL 27 
bm. wtorek dr. St. Legtcżyński: „O za­
razkach chorobowych, cz, I. Wykłady 
bogato ilustrowane fih.nairi naukowemi 
i tablicami, pouczą nas, jak strzec się 
należy prtzel największym naszym wro­
giem — choroba. Wstęp dla członków 
Kasy chorych za okazaniem legitymacji 
— bezpłatny, Dla nierzromców wstęj 
na caty cykl 5 zł. Początek o 7 m ecz.

Mecz hockeyowy na ludzie -.„Czarni- 
Ledij?". Staraniem Sekcji Łyżwiarskiej 
L L. K. Czarni odbędzie ssę w niedzielę, 
dnia 25. bm. o godz. 10.45 przedpof. na 
torzc łyżwiarskim „Świteź" .rnc/r 
hoSkcyowy na lodzie (kanadyjski) po­
między drużyną Lcchji a Czarnymi.

Karpackie Tow. Narciarzy urządzą 
w niedzielę 25 bm. wycieczkę do Sław­
ska,. Zbiórka dla reflektujących na zniż­
kę kolejową (30 prc.) w westybd u 
diwoica, sobota do godz. 15.45. Sai.it k 
utrzymuje się przy sikr-tn mrozac, w 
doskonałymi stanie.

Legioniści ; Strzelcy! Uroczystość 
ku czci powstania 1863 r. odbędzie się 
25 bm. o godz. 5. popoł. przy ul, Zielo­
ne; I  7,

Związek Adwokatów polsgicL 26 bm.
o godz. 6.30 wtocz, odbędzie się w sali 
Tow. Pohtoehn. Zimorowicza 9 zob-a- 
nie, na którem dr. Aleksander Raczyitek.; 
wygłosi refa-at pt.: „Nowe roKpcrzą- 
dzenla waloryzacyjne",

Z Polskiego Tow. Ekonomicznego. 
Zwycz. Walne Zgromadzenie . crionków 
odbędzie się 25 bm. o godz. 11.30 przed­
pof. w sali „zóttc:“ Izby hamdłowe) 
(wejście od ui. Boarrlairda). Pfnof. dr. 
Leopold Caro w -głosi odczyt „O teo- 
rjafch przesileń",

(t) Wlainan'e do mieszkania. Niezna­
ni sprawcy włamali się do rnreszkatua 
studenta Politechnik Arnolda Pfefiera 
przy ul. Eartosza Głowackiego S, gdzie 
nne zdołali niczego ukraść, gdyż spło­
szeni zostali przez zbudzoną ze snu 
sąsiadkę Picffcra.

(t) Bezdomni. W budce ogrodnika 
przy ul. Zygmuntowskicj 10 znale.; ono 
śpiących 24-letniicgo Michała Żukowskie 
go i 18-letnią Rozalię, oboje nic mają­
cych zajeem i stałego miejsca „mrnesz- 
ikama.

(t) Do szpitala powszechnego przy­
wieziono z Rzęsny Polskiej 18- leińiego 
Stan. Lupkę, poirociika kawaJsklegó, 
postrzelonego rękę przez Emila Ro- 
dzńiskicgo. Powód ostrzelenia picznany. 

(t) Cieszyński Oszust. Do po,l«cj-i wjiie 
I siotfo doniesienie na ogłaszająca się w 

eimikr.cli firmę A. ( ila.sera rzekomo 
w Cieszynie czeskim, która wbrew tre­
ści ogłoszenia wysyła za 40 zł. zamiast 
bucików, szmaciane pantofle. Podotao 
oszukanych iest wielka ilość. Jak sic «- 
kazuic. '"r'rna ta u'o znajduje się w G:e- 
szyrtie czeskim, ale w polskim.

(i) Pożar w ochronce przy ul. Gró­
deckiej. Wczoraj i,v południe powstał na 
strychu ochronki przy ul. Gródeckiej 2 
pożar, który na szczęście dzięki enwgii- 
czr.ej akejt straży pożarnej nie przybi ał 
groźnych rozmiarów. Stara budowla par 
terowej' ochronki, pokryta gontem, była 
dóskonah'm materiałem palnym. ?k >ń- 
czyło się na spaleniu części daclm. Przy 
czyną pożaru bvł zniszczorty kotnćn. • 

(t) Po/-ar w Hotelu „Wanda". W ku­
chni i praczkami Hotelu „Wanda" przy 
ni. Trybunalskiej 4 powstał pożar od 
żelaznej rury, wiodącej do kortfma. Straż 
pożarna pożar zlokalizowała. Spłonęła 
ściana drem'niana.

(H Kradzież w bożnicy. Ntozaaał
sprawcy zakradli się w nocy do bertni- 
cy przy ul. Króla Leszęryńskiego ; za­
brali duży puhar srebrny i 2 'talesy zc 

.srebrnymi kobitorzami wartości 500 zł.
(t) Samobójstwo czy nieszczęśliwy 

n ypadek? Na torze kolc.iowym pomię 
dzy stacjami Kfodne i Żóftańc* obok 
Żółkwi znaleziono trupa żołnierza 22 pp. 
stncyaiowanego w Kamionce Stromiło 
woj. Janu Kopera, pocliodzącego z Tar­
nowa.
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Polemika.

Egzofyzm i polityk rećifna 
w sprawie żydcwsMej.

W dałiuym ciągu dy kusji, k'.ór 
wywo/ft/a silne zainteresowań, 
w ko/ ch naszych cz telników, u- 
mieiiczainy pon zsze uwagi dr. Hen­
ryka Schippera. P. R.

L w ó w , 23. stycznia.
I.

M ało jest takich chrześcijan 
w  Polsce, którzy odznaczają s ę 
wnętl.w ą ciekaw ością poznawczą 
wobec problemu żydow skiego. To 
też w szyscy mniej lub więcej traf­
nie orientujący się w  problem ie 
tym  chrzęści.cńscy publicyści no­
szą  na sebie beż sw ej winy ziesztą 
zasadnicze p iętno dotychczasowej 
postaw y psychicznej polskiego św ia­
ta  w  stosunku do żydcstw a Może 
w ydaw ać s ę  to kzm uś dziwnem 
ale śmiem twierdzić, źe tą  postaw ą 
jest po dziś dzień w stopniu więk­
szym lub mniejszym stosunek do 
rzeczy eg  otycznych. Z tego sto­
sunki1 płyną kon ekwenc e dalsze: 
op tran ie  się w sądach  na szczegó 
fach zewnętrznych i najl tw iej w pa­
dających w  oczy, skłonność dc 
tworzenia s?e okich uogó!nuri o ca- 
fej dziedzinie zjaw isk na podstaw ie 
istotnych dośw iadczeń tylko w je­
dnym  jej wycinku, poszanowanie 
dla ilość! ze szkodą dla akości 
dostizeganie skutków  bez zdaw a 
nia sobie spraw y z ich przyczyn 
a nadew szystko urabianie sobie 
pew nych sk ró tó w  Orjeiitacyjnyc 
które uw alniają od dalszego bada­
nia i stają się z czas m niewzru 
szalnem i „idcćs f tó s* .

Zjawisko eg otyczne w sferze 
sztuki zaciekaw ia i w yw ołuje silne 
wzruszeń ą  estetyczne, w s erze p - 
litycznej przedewszysikiem  niepoko 
i trw oży. Pow staje stąd  niecierpli­
we, pragnienie jaknajszybszego zli­
kw idow ania tego zaw isk a . Budzi 
się skłonność do chw ytania się 
środków , k tóre w ygląt ają na n a - 
prędzej skuteczne. Sama myśl c 
tern, że to zjaw isko  m a przed sobą 
afugi okres trw ania,, którem u trze­
ba się będzie cierpliw ie ptzyglądać, 
że likwidacja jego odbyw ać się 
m oże drogą pow olnej i żmudnej 
ewolucji, jeśt dla egzotyka polity­
cznego W prost czem ś nieznośnem  
i m ęczącen .

H asło  „odżydzenia P olsk i" w tej 
Czy owej form ie to nic innegc 
jak wyraz owej zdyszanej rfecier- 
p liw o śd  egzotyka politycznego w 
obozie polskiego nacjonal zmu, fto- 
jącego w odzyskanej ojczyźnie przed 
spiętrzonym  trudnościam i próbie 
mem żydow skim . B ezradność i nie­
zdecydow anie znacznej części le­
w icy polJklej w  tym względzie tc 
nic innego jak tylko trw oga przed 
zdeirrm inow anem  przestąpieniem  
granic żydow skiego „m atecznika" 
psychosocjalnegu. P rzykładów  ha o 
m ożnaby przytoczyć bez liku.

Najciekawsza są  jednak w  tern 
w szystkiem  iluźje ow ego egzoty- 
zmu politycznego. W  pog ni ze - 
Środkiem jaknajprędzej skutecznym 
Wpada sfę na półśrodki doraźne, 
podyktow ane konjunkturą chwili, 
zatracając zm ysł dla szerokich per­
spektyw  politycznych.

leżeli tę  ostatn ią uw agę sfosuji 
rów nież i do w spom nianego arty­
kułu. dyskusyjnego, to nie dlatego, 
jakobym  nie zgadzał się z nim 
w tej mierze, że realna polityk 
M SI Się liczyć z realnymi siłan 
ł  faktami D .lbycznemi. Jest to ;u-

Rzekomy „brat-1 dyrektora banku
naciągnął M o w sk ie so  kupca.

■ Lwów, 23. stiyldznia. 
(y). Do policji w płynęło donie­

sienie Józefa W., kupca z  Krakowa, 
czasowo w e Lwowie Zamieszkałe­
go1, na niiec&kiego S tanisław a Nale­
pę, urzędnika pryw atnego, (lul. P o ­
tockiego) , którem u zarzuca oszu­
stw o i gw ałt putoi 'trzw: Nalepa, 
podając się za rodzonego b ra ta  zna­
nego dyrek tora Banku Ziemian, po­
trafił wztbudizić zamknie pana W. 
Na prooolzycję uczestniczenia w  do­

staw ie ' zboża do ilntendi n tu ry  
lwowskiej- popartą zapetwnieriem, 
że dositawę tę finansuje rzekom y 
b ra t Nalepy, dyrektor Banku Zie­
mian, zgodził się i dał Nalepie a eon- 
(o spółki 1300 zł. gotówką. D ostawa 
dla intendaritury okazała się zm y­
śloną. ( )szukary  W . próbował po­
czątkow o polubownie rozwiązać 
„spółkę", a  gdy to okazało się r ie - 

I możliwe, zwrócił się o  pomoc do 
I policji.

R zeczy  ciekawe.

Romanse pani ?oli.
Zwierzenia Poli Negri, de domo Aaołon® Chałupiec, zamężnej Dąmb- 
skiei-Chaplinowej Ltd. — Miłość oc pierwszelko wejrzenia. — Od m ala­
rza do lekarza, ąrystokrary, króla filmu i znów  m alarza — Vivant

seąuentes!...

N. Jork, w  styczniu.
(44. Rodaczka nasza, jedna z kró­

lowych ekianu. Pola Negri, Dąmb- 
ska-Chaplinowa, opowiada na la­
mach jednego z pism amerykańskich 
urazmaiconie przeżycia swego se r­
ca r t  „Mężczyźni, których k o Jia- 
łam “.

Pani Poła zaczyna od z w id z e ­
nia. że pierw szą miłość poznała na 
scenie teatru cesarkiegc (!) w W a r-  
szawite,'w  Rosji (!). B ył to artysta  
malarz, który, m ak  w ał jej obraz tak 
skutecznie,, że  wre-w ci e ’?ię z rifą . 
żaJf$ cz \ł. 'nje 5o.s7,fp,; gdyż
mfrzeczony uttlarł wkrótce.

Diva w y zn a je ,; że tzw. „miłość 
od pierw szego wejrzenia" jest 'jej 
specjalnością. Pew nego razu przy 
wrjeźdiziie do Beri ma na granicy 
polskiej skonfiskowano jel? całą bi­
żuterię, której tnie wolno by ło  w y ­
wozić. A rtystka wpadła w  rozpacz, 
prosiła i groziła, w szystko napróż- 
no, w reszcie pobiegła do biura ko­
m endanta staicl. Na je1! powitanie 
podniósł się wysoki, przystojny 
mężczyzna w  mundurze pułkownika 
? pnzedstnwił się jako hr. Damboki.

— Spoinzenia nasze — mówi P o­
la — spotkały się i od razu uczułam j 
jakieś dzżwtne drżenie. B yła to  jak- j 
by  świadomość, że trafiłam na swo- j 
je przeznaczenie... I

Ponieważ i hrabia odczuł rów ­
nież „dziwne drżenie", więc rezul­
tatem  poznania by ły  w krótce za rę­
czyny i ślub. Dąmbski zabronił żonie 
r.ysibęipijw-, lecz żyłka aktorska 
przemogła. Pani Pola pew nego ra- 
au ukradkiem w ym knęła się z pała­
niu, ij-Oszo pow ędrow ała parę kilo­
m etrów  do stacji i najbliższymi po­
ciągiem odiechała do Berlina. H ra­
bia wobec tego w niósł skargę roz­
wodową. Mimo to ex-hrabina zape­
wnia, że tej miłości „nie żałuje i nie 
zanompi".

Późnie) na drodze- Jej życia sta­
nął pewien lekarz — ale pani- Pola 
nie chciała być do*ktorową. Potem  
w  Berlinie nastąpiło  spotkanie z 
Chaplinem, uwieńczone małżeń­
stwem  i naturalnie rozwodem.

W reszcie diva wspomina o 
sw ym  romansie z  Tadeuszem  S ty ­
ka, zan3'm  arty stą  malarzem, któ- 
i ego nazyw a niewiedzieć czemu, 
Rosjaninem (!). I ten m alował -ią i 
oczywiście — zakochał s'ę P rzy ­
słał do Los Ańgełos jej portret, k tó ­
ry  artystka podarowała na imieni­
n y  Chaplinowi. S tyka był zrozpa­
czony . dowiedziawszy Się o  tern. 
ałe — jak sentencjonalnie zauważa 
Pola — ,.serca złamane, dają się 
iZ"«peroiwać, gdyż inaczej Kupido 
s ta łby  się bezrobotnymi!".*

pełnie zrozum iałe i słuszne, że p. 
.utor, w idząc w obozie s onistycz- 
ym  taką r,a zew nątrz dostrzegalną 

siłę w  w spóiczesnem  żydostwle pol­
akiem, dom aga się  przełam ania ne­
gatywnej w obec niego postawy, 
choćby ten kierunek był komu n e- 
syrnpatyczny.

W spom niał;m  już o  istnieniu 
w Polsce pewnych utartych p ara- 
logizmów i „ideós fixes“ w  spra­
wie żyd. Ma słuszność p. autor, 
jeżeli jedną z nich chce obalić, 
m ianowicie bezkrytyczny frazes o 
wrogiem obecnie odnoszeniu sie 
sjonistów  do Polski. Istotnie nie 
jest wrogiem Po ski atli p . Gryn- 
baum i jego grupa, ani „w schodnio- 

alicyjscy" sjoniśd .
Pierw szy jest tylko „pryncy- 

falnym “ anatykiem  sonizm u, g i l ­
zą ym z żekzną ko, sekwencją, ż 
olityka sjoi.i ty cz a musi być po

Iltyką ludzi wieczńie niezadowolo­
ny .h , gdyż tylko w  ten sposób  
podsycać może pragnienia em igra­
cyjne, podczas gdy polityka zado­
w olenia w e ś ć  m usi na tory p rz y ­
stosow yw ania się. Przystosow anie 
s ę zaś —  to grób sj -ńskiej idei 
emigracyjnej i idei trwalej o d rę­
bności narodow ej żydów  ż w p ra ­
ktyce p. owadzi do „asymilacji . A 
że życie nie sprzyja m asow ej eroi- 
g .sc ji żydów do  Palestyny, a ra­
czej zmusza żydów  i sjonistów  
polskich do przystosow yw ania się, 
j at tedy p. G rynbau.n w  swym 
sjoniźmie „pu*sang* politykiem bez­
w zg lęd n e  tragicznym i na dala ą 
metę w obec n iezb itych  faktów  ży­
cia zawsze bezpłodnym  w swej 
polityce krajow ej.

Dr Henryk Schipper. 
 o——

HidiDO w prscoioiit 
artysty-

T kłak. w śty cźfiiu.
(+ ) . Drezdeński artysta-malaffż 

Zingg miai pizyjaciela Richtera, ró- 
(wtnież malarza, któremu postano­
w ił zapisać m ajątek w  spadku. Jed­
nakże pewien urzędnik zdołał go 
tek  iisktUć, korzystając z podeszłe­
go wieku, że Zitngg nodp-sał zrobio­
n y  przezeń testam ent, mianujący o- 
w ogo urzędnika uniwersalnym 
spadkobiercą. NiezaJov solofiy I
zigryiżicusy sw yn postępkiem, "odje- 

do Lipska n a  wielki jarm ark 
doroczny.

Pewtnelj nocy Richter i jegc syn 
zostali zbudzeni wielkim hałasem, 
dochodzącym z pracowni. Ktoś mio­
tał się tam, gdyż słycuać było od­
głos przew racanych i rozbijanych 
rzeźb gipsowych. Obaj mężczyźni, 
uzbroiw szy się w  co było i**} rę~

. ką, udali się do pracowni, gdizie jedr 
[ nak ze zdumieniem spositrzegl.i, ż:e 
j w szystko znajduje się na.sw otem  
j miejscu i .im śladu mierna czyjeiikol- 
; W iil te  bytności. — Nazajutrz dowie- 

dzieli1 się, że Z in g g : umarł w  Lip- 
sku dokładnie o tej godzinie, w  któ­
rej dały  się słyszeć tajemnicze gło­
sy  w  atelier.

Monachijski inżynier dr. Scłrele 
pewnego razu nam ęczył się nie­
mało n ad  rozwiązaniem trudnej 

« konstrukcji dachowej w  proefeto­
w anym  planie. Zmęczony i zly, po­
rzuć?’ wreszcie robotę i wyszedł na 
miasto. W róciwszy p«j kilku godzi­
nach, zdumiał się, gdy wszedłszy 
do pokoju, spostrzegł ‘jakiegoś ob­
cego, siedzącego pnzi stoleŻ^.,rysu­
jąc ego. Zdumienie jego zamieniło 
się w przentraoh. gdv w  zagadkowej 
postaci poznał — siebie samego. — 
l  ak, to  by ł on sam, naw et najdrob­
niejsze szczegóły ubrania zgadzais 
sie co do joty.

Osłupiały Schiele stał bez ru- 
ethu może z  10 minut, w patrzony w 
sobowtóra, który tyrneżasem pilnie 
rysow ał. Potem  widmo zaczęło sie 
osuw ać na krześle, zapadać się niby 
w podłogę i w reszcie znikło, kr -  
chitekt podszedł do biurłca i. przeko­
nał sre, Ac został pomyślnie u- 
kończony, — konstrukcja dacho­
w a doskonale roervr,imana. — Lec? 
Hnje ‘Ołówka były  nieco grubszo, 
niż te, które kreślił Schiele. Roa- 
■wżązanźe by ło  takie, o jakiem Schie­
le w  ciągu dliiS w cale nie myślał.

Tc dw a przykłady zjaw niema­
terialnych poaajc M. Kemmerich w 
świeżo w ydanej książce pt, „Dzi­
w ne zdartsenia".

(4-) Anita Berber, znana z rozTrdj 
nych skandalów „naga“ tauesrka, zo- 
staja Wypuszaczona z arosztn do które, 
go ją Wsadzono, ńb. nte za obrazę mo 
rainoifei publiczji,:j — której" się częsta 
dopuszczała, lecz póprostu za odnw«<^ 
zap/acem. kaucji. Tar, cerka P p y  
aresztowaniu ptoruła się jak tygrysica 
Musiano zmobilizować cały oddz»af P»- 
Hcii, aby rozjuszoną piękność ubaswia- 
drfć i odwieźć do k oz j ...

(4 ) Smierteiny w yścJ pfaków z ,t> 
ciągiem. W pewnej ruejsrowwści cnet 
We] fczcch poucłunWor.”«3ii i&wOiMdwK 
orzcctttKiteąc przez tor, postanowiło pu 
Ścić się w wyśctó Prz-cd nadjeżdżlią 
cyn poolągWnt.' J»doo z niidh przyM  
nparfl i zosta? pocftwyobity oracz, tzw, 
..pim, śniegowy" lokomotywy, która t» 
pnwtokta WUcaaet kroków. Gdy wireM 
cśe został odraiootiy na bok, ztiależff 
go towarzysze ciężko poranionego. O- 
fiata niedorzecznego pomysfu wr.rótcf 
zmarła.
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flmrrylianiB nie potrzebuj Steinacha.
L w ó w , 23 stycznia.

(B) W  Atlancie Łaized ł wypa- 
deK, który świadczy, iż Am eryka­
nie nie potrzebują wcale metody 
S 'e'nacha, aby odmło'dni ć. Oto 
historja, Ttóra b ladością zazdrości 
okryje twarze Bre ten tiiteiów, 
D em psey’vv, Firyó i  i innych si'aczy 
współczesnych. Panna Joe Daw idson 
i pani Anna P ead o d y są  m ieszkan­
kami ’ domu, przeznaczonego dla 
s:ani5zek w Atlanci?. „Panna" 
D aw iiso n  liczy 77 latek, a pani 
Pra!o iy —  80 wiosen.

Na cel domu staruszek miai 
się odbyć mecz bokserski —  ot 
czego się nie robi dla dobroczyn­
ności. Zwyciężonem u jest osłodą 
myśl, że siniec pod okiem 1 ;b w y­
bity zą i są zaszczy n?mi oznaka r.i 
dobrego i czułego na niedolę ludz­
ką serca. Ten mecz bokserski tak 
rozentuzjazmował pannę D aw ićson 
i panią P eabody, iż posianow iły

nauczyć s 'ę  sztuki bok erskiej i 
wziąć udzi ał w u niej u.

Po dłuż ,zym, codziennym  trai- 
ningu przyszło do star i rozstrzy­
g a n a  go. L oto rzecz nies y -ha .a. 
Pani Peabody p cb iia  u ł  dszą o trzy 
lata tow aizyszkę na całej linji. Inne 
śtare damy pr'.yp3tryw cłc się z za­
chwytem  m isterni? ■ dtielanym  
iiderzeriom  zwycięskiej bokserki. 
Kiedy fotografow i, dziennikarscy 
zwrócili się do zapaśn c; ek z p rc - 
źbą o pozwolenie zdjęcia, pan­
na i pani udz:e!iłv- im chę­
tnie a p r  ba y. I o o w p smach 
ilustrow anych mamy sposobność* 
podziwiać dwie dżielne s atow inki.

Nic dziwnego, iż posiadając 
takie k zepkie niewi s y Ameryka 
z pogardą patrzy na pn  f S teina­
cha i jego m etodę, po .ostawia |ąc te 
„szczurze'1 zabiegi dla Europej­
czyków.

Z  życia ekonomicznego.
Giełda lwowska.

‘Lwów, 23. stycznia.
ODRO"! i ,v , ..

Hipoteczny 0-5515, 0 50, Prz - 
m yślowy 0 38, 0 37, Ł . B. K. 0 14 , 
0-1-4-75, 015 , M ałopolski O^O, Za­
robkowy 7-50, Browary 9 5 5 , 9 5 0 ., 
Chodorów 4*:0, 4 45, Chyb e 525, 
5 30, 5 40, Cegielski 0 7 7 , 0 7 5 , 076 , 
(iazo ina >*6U, 165, Ćmielów 0'66,
0  kos 2-30, 2 25, Parow ozy 042, 
0 4 1 , Naita 0'65, Rakszawa P90, 
S erszą g. 4 0 ,  4‘55, Tcspy 4 ‘25, 
4 30, 7  35.

OBROTY W AKCIACH N1EKO- 
TOWANYCH.

Brugger 036 , B iblioteka 090, 
E iektrosan 0 ‘10, (jazy wschodnie 
1T* 10, G a y  zachodnie 2'45, 2 -50. 
Jaworzno (100) 11*00, 1105, (25)
\ 1 75, 11*80, 1185, (drob.) 13 60,
13 75, Les ennice 1 *25,1 30, Machiejd 
115, T M : Olkusz 0 95, P. For es a 

T 2Ć , l jO , Schoa 53.00, Węglówkr 
0 0 1 '/ , .

Giełda zbożowa.
Lwów, 23 stycznia.

Na giełdzie transakcje w  ow sie
1 grochu, — pozatem  zastój w o- 
brotąch giełdow ych i pozagiełdo­
wych. Z ain teresow anie dla kukuru- 
dzy, hreczki oraz ziem niaków  prze­
mysłowych. Teiidcn ja nieco zniż­
kowa. U sposobien ie spokojne.

Giełdy obce.
GIEtDA 7URYCHSKA.

Zoryoh. (Radioj. Otwarcie z dn. 
23 b. m.

Przekazy Gotówką 
Pary* • 28*17 28 18
Londyn 24*89 24 87

5 18 517-7,
10050 99 50
26 W 26 60
21 50 21-45
74 CO 73 50

209*30 20380
1*23-4 1-23*2

73-P 72-80
14 >00 13950
7 9 5 0 79-00
92 80 92-39

3-80 3 70
15-60 15-50

0 72 0-71*2
00 Ofl o-uo

o*98 8 7 0
1 2-85 2-75

2 8 ) 2*70
1323 13-00

199 00 196 00

Nowy JorTe
W arszawa
Belgia
U łochy
Hiszpanja
Holandja
Berlin
Wiedeń
Sztokholm
Oslo
Kopenhaga
Sofia
Praga
Budapeszt
feeigrad
Ateny
Konstanty nop«
Bukaress; 
Helsingfors 
Buenos Aires

Obroty pozagiełdowe
Lwów, 23 stycznia.

Dziś tendencja chwi jna. Obrót 
slaby.

Dolary am er. 5*17 do 5*17*/,, 
doi. kanadyjskie 5-1472 do 5 * 1 4 \,  
korony czeskie 0*15l , do 0*151/4, 
Jeje O ^ 1'* do 0 ’C2,/3i franki franc. 
027-* do G-271,,  Irank szwajcarsk 
100 do 1 02, funty szterl. 23 80 
do 24*93, Ruble a 500 i a 100 
za I tys. 0-00 z l de 0 00 zł. 
drobne za 1 tys. 0*00 do 0*00 zł. 
niemieckie tys. stare za 1 (y j. 
C 42 do 0 41 sir., korony austr. za 
tys. 0 0 7 —0 0 7 " t gr.

Złoto: 20 kor. 21 75 3 o -21; 90, 
20 frank. 19 75 do 19 85, 20 marki 
24 £0 do 24’9J. 10 rubli 26'SO do 
16 95 gr.

Srebro: kor.ąn?tr.0*44lls— 0-441/,, 
5 -k o r. ausir. 2 -32 —2‘?4, ilareny 
1*18—1 *- 0. srebr. ruble 1(88— 1-90, 
kopiejki za rubel 0-£4—0-86.

O G Ł O S Z E N I A .
I Kautca ! wychowania ]
STENOGRAFICZNI!: żądajcie bezpłat­

nego numeru miesięcznika ,,Steno­
graf Polski", Warszawa, Hoża 50. — 
Tamże listowna, nauka gtetipjjralj:. 
Opszerne prospekty bezpłafte . 34 > 10

I Tosady 1 praco

J
i

RUTYNOWANY buchalter, bilansista.
z dłuższa praktyką w różnych prz?i- 
skbiorstwach, Spółkach akcyjnych, 
•pc szfjfitje po-ndy. Fiwwszorzędne re 
fort iicje. Zgłoszeń1* pod .1. T. do Ad 
rniid-, tracii i.-izety •* -.rannej1*. 5

LEKARZ dentysta (stk«) potrzeb** o J | 
zaraz we Lwowie. Zgtoszeiifu dc Ad­
ministracji pod ..Dobra pe.tsja*1. 5-1

MĘŻCZYZNA Polak, w sile wieku, p i ­
ny, trzeźwy, życzliwy, szuka posady 
do pp. lekarzy. adwokatów lub in­
nych, jako woSiy, służący, św.ktJo- 
ctw a najlepsze. Łaskawe zgłosze­
nia Administracji pisma „Pracowity".

 '  514-4

TOWARZYSTWO akcyjne poszukuje or­
ganizacyjnie wyrobionych i rzutkich 
reprezentantów  na następujące u ra­
sta: Stanisławów, Stryj, Przcinyśi,
Drohobycz, Sambor, Brody, Tarnopol. 
Kaucja 300 zł. wymagana. Oferty v-,-az 
z życiorysem nadesłać do Administra- 
cij, Lwów. ul. Senatorska 6. pod ,,Ue- 
neralna Ajencja'1. 468-6

ZDOLNY korespondent, w ładajacy je­
żykiem fu.nuti kun i węgierskim szu­
ka zajęcia, ewentualnie tid/ieii lekcji. 
Zgłoszenia pod „Zdolny11 do AJurui- 
stracji. 58.5-2

I Kupnu, cprzedaź, zamian?.1
OKAZYJNIt do sprzedania bardzo pięk­

na jadalnia i sypialnia. Hala Aukcyj­
na, Akademicka 3. 510-2

sMieszkania, lokata, sklepy 1
ODSTĄPIĘ lekarzowi 2 pokoje do ordy­

nacji. Zgłoszenia Jo Administracji pod 
„Dobre miejsce1'. 523

3 lub 2 POKOJF 7, kuchnią lub bez po­
szukiwane na .hmro. Szybkie zgło­
szenia łi-adt^iać doi Adxmn-'straqji, 
Sanatorska 6, pod „A. S“. 515-<

POKOJU na Mira % osobnem wef- 
AcJem nr okolicach aL Senatorskiej, 
ul AkadtmicLiel, Fredry, Łezióski:- 
to  itp. poszukuję. Zgłoszenia w, Ad- 
mtuistracji.

I 1

instsiui d!s iifoltat! siata.
, G n in sra ty S ca ,  n t 9 .ą it ,  — Sił tcchowe
j Ki 'townieł*o I A- >•* -ep» 521

y ł ,  F a - ie d o  c h ó w  parter.

Ninie jszem  z jw ia d a m ia m , że  o »o«  
r z j t  m  dla w y g o d y  P. T . P u b U c in o ś n  

przy przeasiębiers:w ie  mcm

Zaśy e ektro-i sstaiacyjpp
i wykonuję wszelkie roboty, wctiodzązc 

w ten zakres. f * ..

BERNARD PANZER
Lwów, K o p a rn ik a  17.

NUl ittln ca « I:ktri» t «h i ® łH h  
K o n c e s ,  / T G M U K T  POOŁUSKI.

Stałe p o g o to w ie  popraw. T elcf .  13— 66. 
Sond  te! T a n i o !  Sz  ib i o !

t £ V P R Q iS V  ś lu b n e : kołdry, tnaterace 
K T r i ł K W I  koce,łóżka, djucany-chudniT ' 
firanki, kapy, bieliznę, sienniki poleca najtaniej
KAZ. SKIBIŃSKI, Lwów, Kopsrnik; 4

tylko naprzeć.w Szkosra ra  35 -30

KURSY HANDLOWE
Z OLSZEW SKIEGO

K a r k o w a  3 8
r a s  z a c z y n a j  nowa kursy ksiegr ^oś i
(5-' ies) dnia 5. lutego b t - Wr-ii-y do 

3. lutego od 10—12 i 4 - 6  18--Ł

DRZEWO BUKOWE
w 4 części rżnięte sprzedaj?

Z a rz a d  sk ła o u  P a ń s tw a  S koIr
L w ów , ul. G ró d e c k a  109

po <enie zniżone], 493

•CLLA
najleoaza Hygionl

GUMAi
pe.na gwarancwi 

ł Wszędzie d»j 
nobycl* o  c o

"W
WFOSFNNE żurnalc polskie, francuskie, 

angielskie, niemieckie poleca główny 
skład żurnaii, Jagiellońska 7. 384-10

NOWY MŁYN w Jarosławiu" „Rcriak11 
. połączony z linw/.yiiowyni zakładem 
opałowym przy stacji kolejowej, przyj 
tnie- kilkanaście wagonów hroczk: i 
jęczmienia pa kasczę do przemiału. — 
Wymięła także rózne mąki. T c n ż i' 
młyn jtst do sprzedania za 75.000 zł. 
Dług; hipoteczne 32.1 OC zł. .503 2

MLEKO DWORSKIE
p»Ht g w a n u ie ją  p e łn e , m a n to  rf<- 

» er o n « , k a p e z t td t l i ie  Mrjr 519
dostarcza do domów własnymi końini

Mleczarnia Dworaka
L.-.wó '  ) S « m a  4 — Telefon 28-09.

I

z fabryld w Augsburgu, 

format 57/84; w bardzo 

dobrym stanie, popęd e(sk* 

t  yczny tub na korbę, zaraz 
do sprzedania.

B!iższa w iadom ość w dru­
karni Spółki Akcyjnej W yda­
wniczej, Lwów, Ćhorążczyzny 
31. od 8—3.

D R U K A R N I A
SPÓŁKI AKCYJNEJ WYDAWNICZEJ

. . . . . .  L W Ó W B J B 1 Ł i
ł W S i  UL. CHORAŻCZYZMY 31 \ % V K S
V m V m V mvvvwv

Frzyjmuje 
wszelki! pofarty 

wdiodząc! 

w zakres 

ćroiiBPStwa

PyHonuje szyoho 
B punktualnie
■■ tanio i

9 m_

INTROLIOItTCRNlA

7os'»da 

wieliii męlw" 

pism

JRizsz v n?
ilustracpjnt

nnpw izego

t?pn

/. Drtikai „» 5". Akc. Wy a p-:.u zarz. i. Ffockiogo we Lwowie. Naltuytośc iłocziowtj opłacDUJ y^zaltem. u  wiedz-am /  j c .: Marjan Macliaiski.


